
o'eka 1L\ 
Wvna ę /

M in . h a n d lu  z a g r. 
Z w ią zk u  R a d zie ck ie g o

wyjechał 
do Finlandii
na wodowanie statku 

zbudowanego dla ZSRR

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS podaje:

Na zaproszenie rządu fiń­
skiego wyjechał do Helsinek 
minister handlu zagraniczne 
go ZSRR J. G. Kabanow, by 
wziąć udział w uroczystości 
wodowania lodoła macza zbu 
aowanego dla ZSRR.

Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się /GŁOS
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Uroczyste wręczenie 
odznak i dyplomów
laureatom nagród państwowych

WARSZAWA PAP. Dnia 
15 bm. odbyła się w Warsza­
wie uroczystość wręczenia 
odznak i dyplomów laurea­
tom tegorocznych nagród 
państwowych za osiągnięcia 
w dziedzinie nauki, postępu 
technicznego, literatury i 
sztuki.

Na uroczystość przybyli 
członkowie rządu z wicepre­
zesami Rady Ministrów — 
Józefem Cyrankiewiczem 1 
Piotrem Jaroszewiczem na 
czele oraz członkowie Komi­
tetu Nagród Państwowych.

W sali zebrali się laureaci
nagród państwowych, któ­
rych osiągnięcia wzbogaciły 
życie naszego narodu, przy-

„Życie żąda od nas rozwiąza 
nia szeregu niezmiernie waż 
nych zagadnień, dlatego też 
my, pracownicy nauki, po­
winniśmy starać sią tak zor 
ganizować swą Pjfacę, by 
przyniosła ona jak najwięk­
szą korzyść naszemu pań­
stwu. W tym celu tematy­
ka naszych prac musi być 
jak najściślej dostosowana do 
potrzeb życia gospodarczego 
nie możemy dopuszczać do 
rozpraszania naszych wysił 
ków, lecz musimy skoncen­
trować się na najpilniejszych 
w chwili obecnej zagadnie­
niach, które jasno zostały 
określone w wytycznych IX 
Plenum partii.

W imieniu laureatów w
niosły nowe nieprzemijające dziale postępu technicznego
wartości naszej gospodarce, 
nauce i kulturze. Obok pro­
fesorów wyższych uczelni są 
tu inżynierowie, robotnicy - 
nowatorzy, pisarze, architek­
ci i artyści.

Zgromadzonych powitał 
przewodniczący Komitetu Na 
gród Państwowych, członek 
Prezydium PAN — prof. J. 
Chałasiński.

Następuje uroczysty mo­
ment wręczania odznak i dy 
plomów. Wręczają je: wice­
prezes Rady Ministrów — J. 
Cyrankiewicz, wiceprezes 
Rady Ministrów — P. Jaro­
szewicz i minister szkolnict­
wa wyższego — A. Rapacki.

W imieniu odznaczonych 
laureatów w dziale nauki 
zabiera glos prof. dr Witold 
Budryk. Mówi on m. in.:

przemawia dr inż. Eugeniusz 
Błasiak, który oświadcza m. 
in.: „Udzielone nam nagro­
dy są dowodem, że państwo 
ludowe ceni naszą pracę i 
wysiłki. Będą one niewątpli 
wie bodźcem dla nas wszy­
stkich do dalszych wysiłków 
i osiągnięć w różnych dzie­
dzinach produkcji, w celu 
uzyskania dalszej poprawy 
bytu mas pracujących“.

Następnie głos zabiera w 
imieniu laureatów nagród w 
dziedzinie literatury i sztu­
ki, pisarz Mirosław Żuław­
ski. Podkreśla on, że każdy 
sukces w dziedzinie kultury, 
jak i w innych gałęziach ży 
cia, jest sukcesem społecz­
nym, gdyż jest nierozerwal­
nie związany z życiem na­
rodu, z ustrojem społecz­
nym.

Naród francuski odrzuca
wojenne układy z Bonn i Faryża

i domaga się uregulowania
kiuestii niemieckiej
uj drodze rokoiuań

Uchwały konferencji
francuskich obrońców pokoju
PARYŻ PAP. W PARYŻU ODBYŁA SIĘ KRAJOWA KON­

FERENCJA OBRONC0W POKOJU Z UDZIAŁEM 500 DELEGA­
TÓW Z CAŁEGO KRAJU.

W czasie obrad sekretarz mocarstw w sprawie proble- 
Swiatowej Rady Pokoju de mu niemieckiego.
Chambrun złożył sprawozda 
nie z ostatniej sesji Rady, 
które wywołało ożywioną dy 
skusję. Końcowe przemówie­
nie wygłosił D‘Astrier de la 
Vigerie.

Uczestnicy konferencji jed 
nomyślnie uchwalili tekst lis 
tu do członków parlamentu 
wzywający do odrzucenia u- 
kładów z Bonn i Paryża. 
Uchwalono również orędzie

Ostatnie debaty parlamen­
tarne potwierdziły te uczu­
cia. Dlatego też francuska 
opinia publiczna czujnie śle­
dziła przebieg konferencji 
przedstawicieli trzech mo­
carstw zachodnich na Ber­
mudach.

Decyzje powzięte na tej 
konferencji wywołują ze 
strony naszej opinii publicz­
nej poważne zastrzeżenia.do Vietnamskiego Komitetu TT • , • ,

Obrońców Pokoju oraz rezo- b.?w_lem zl . ”!i0niecz
lucję ogólną.

W liście do członków par­
lamentu czytamy m. in.

Projekt ratyfikacji ukła­
dów z Bonn i Paryża zranił 
głęboko sumienie narodowe 
Francuzów i zignorował oży­
wiającą naród francuski wo­
lę pokoju. Większość obywa­
teli stanowczo potępiła te u- 
kłady. Naród francuski przy 
jął z radością zapowiedź zwo 
łania konferencji czterech

Na cześć Partii
— dla dobra ludzi pracy

Z każdym dniem dłuższy jest rejestr za­
kładów pracy i gromad, które włączają 
gig do ogólnonarodowego Czynu Przedzjaz 
dowego. Miliony ludzi pracy rozumieją, 
że miłość do partii wyrazić można najle­
piej pracą ofiarną i wytrwałą, że porywa­
jące zadania, wytyczone przez IX Plenum 
naszej partii, zrealizujemy szybciej, gdy 
każdy przy swoim warsztacie pracy bę­
dzie mądrze wykorzystywał każdą chwi­
lę, każdy gram surowca, gdy nieprzerwa­
nie towarzyszyć nam będzie myli i chęć 
ulepszenia naszej pracy osobistej, pracy na 
szego oddziałuj całego zakładu.

Niewiele czasu dzieli nas od dnia, w 
którym aktyw związkowy, zebrany na 
wielkiej warszawskiej naradzie, rzucił 
wezwanie podjęcia Czynu Przedzjazdowe 
go, a już współzawodnictwo rozlało się szc 
roką falą po całym kraju.

Oto w naszym województwie załoga Sto 
r.-ni Gdańskiej podjęła ponad 4500 zobo­
wiązań, żeby budować statki lepiej, szyb 
ciej, taniej. Ponad półtora miliona złotych 
zaoszczędzi załoga Zakładów Mechanicz­
nych w Elblągu, przyspieszając m. in. 
zmontowanie prototypu turbiny TP-2, za 
logi ZBM Gdańsk dadzą ponad pian 84 
izby mieszkalne i 42 tysiące m* innych 
obiektów.

Na apel naszego statku flagowego m/s 
„Batory" odpowiadają z mórz i oceanów 
jednostki naszej floty, zobowiązując się 
lepiej i taniej przewozić towary.

Cenne zobowiązania podejmują zakłady 
przemysłu drobnego. Spółdzielnia Pracy 
„Emalia“ w Nowym Porcie daje już do­
datkową produkcję poszukiwanych na­
czyń kuchennych. Gdańskie Zakłady Spo 
żywcze urozmaicają asortyment towarów 
itp.

Wszystkie te zobowiązania przepojone 
są troską o to, by wzbogacać naszą gospo­
darkę narodową, by tym samym coraz le 
piej zaspokajać potrzeby każdego z nas, by 
w parze z walką o wzrost, o potanienie, 
o polepszenie produkcji szła walka o poprą 
wę warunków pracy, mieszkania i zaopa­
trzenia ludności.

Od wielkich dni II Zjazdu naszej partii 
dzieli nas jeszcze kilka tygodni. Okres ten 
nosimy wykorzystać jak najlepiej, by

Czyn Przedzjazdowy do głębi poruszył 
cały naród, by wytyczne IX Plenum roz­
budziły twórczą Inicjatywę coraz to no­
wych tysięcy ludzi pracy, by wzrosła kłe 
rownicza rola partii na każdym polu na­
szej pracy.

Dotychczasowe meldunki mówią o tym, 
że nie wszędzie współzawodnictwo jest w 
pełni doceniane, że np. w aparacie handlu 
i w zakładach drobnej wytwórczości nie 
nabrało ono jeszcze dostatecznego rozma­
chu.

Zdarza się też, że tylko część załogi po­
dejmuje zobowiązania, a organizacje par­
tyjne i związkowe nie troszczą się o to, by 
dotrzeć do każdego robotnika, by wyjaś­
nić mu sens 1 znaczenie wielkiego czynu, 
którym naród nasz daje wyraz swej miło­
ści, wdzięczności 1 ufności do partii.

Dlatego też organizacje partyjne i zwląz 
kowe muszą dołożyć wszelkich starań, by 
proporce współzawodnictwa wykwitiy w 
każdej, zarówno wielkiej jak i malej fa­
bryce, by nie tylko ci, którzy pracują w 
kluczowym przemyśle, lecz również i w in 
nych zakładach pracy mogli czynem zama 
nifestować swe oddanie dla partii.

Tezy przedzjazdowe dają konkretne wy 
tyczne, co każdy z nas ma czynić, by 
szybciej rósł nasz dobrobyt, w tezach na 
II Zjazd każdy odczyta dla siebie zadania, 
których znaczenie wykracza poza jego war 
sztat pracy czy laboratorium.

Wielki czyn podejmowany przez setki 
tysięcy ludzi pracy nakłada odpowiedzial­
ne zadanie na organizacje partyjne i związ 
kowe. Muszą one czuwać nad tym, by 
zobowiązania były konkretne, by uczestni 
kom współzawodnictwa pomagać w prze­
zwyciężaniu trudności.

Każdy członek partii, każdy aktywista 
musi czuwać nie tylko nad podejmowa­
niem, lecz i nad realizacją zobowiązań, mu 
si dawać przykład załodze, jak miłość do 
partii przekuwać w czyn, jak pracować 
ofiarnie dla ojczyzny, dla pokoju, dla 
socjalizmu.

Nasze uczucia dla partii, naszą miłość i 
ufność do niej wyrażamy dziś — w przede 
dniu II Zjazdu PZPR — pracą wydajną i 
wytrwałą, przybliżającą cel, ku któremu 
partia nas wiedzie — szczęście człowieka, 
świetność ojczyzny, aoejalimi.

ne" utworzenie „armii euro 
pejskiej“ , usiłuje się posta­
wić naród francuski wobec 
faktu dokonanego: wskrze­
sić militaryzm niemiecki, po 
przeć roszczenia terytorial­
ne wysuwane przez rząd boń 
ski i związać Francję z nie­
miecką polityką, przemocy. 
Naród francuski nie zgodzi 
się na to nigdy.

Na Bermudach zapropono­
wano, by konferencja czte­
rech ministrów spraw zagra 
nicznych rozpoczęła się 4 
stycznia 1954 r. W okresie 
tym, w związku z wyborami 
prezydenta, rząd francuski 
będzie praktycznie w stanie 
dymisji. Francja byłaby za­
tem pozbawiona wszelkiej 
autorytatywnej reprezentacji 
na tej konferencji. Naród 
francuski nie może się pogo­
dzić z tego rodzaju pomniej­
szeniem roli Francji. Tak 
więc przedstawiciele francu­
scy na konferencji bermudz- 
kiej podpisali się pod zobo­
wiązaniami, których nie wol 
no im było przyjmować.

W związku z tym — głosi 
w zakończeniu list — odwołu 
jemy się do przedstawiciel­
stwa narodowego — do par­
lamentu. Uważamy, że rząd, 
który nie ulegałby presji za­
granicznej, lecz kierował się 
wyłącznie interesami naro­
du francuskiego, mógłby w

decydujący sposób przyczy­
nić się do przywrócenia 
współpracy między wszyst­
kimi narodami.

Wzywamy was więc gorą­
co, abyście domagali się 
zmiany tego kierunku naszej 
polityki zagranicznej, abyś­
cie żądali przywrócenia 
praw Francji i jej roli wiel­
kiego niezależnego mocar­
stwa. Dlatego też naród 
francuski oczekuje od was 
definitywnego odrzucenia u- 
kładów z Bonn i Paryża.

0 pokój w Indochinach
Orędzie do Vietnamskiego 

Komitetu Obrońców Poko­
ju głosi m. in.:

Naród francuski odczuwa 
głęboki ból z powodu ofiar i 
spustoszeń spowodowanych 
okrutną wojną, trwającą od 
przeszło 7 lat.

Podobnie jak naród viet- 
namski. naród francuski jesl 
ożywiony wolą pokoju.

Ruch obrońców pokoju, 
który nie ustawał w walce 
o zakończenie wojny w Viet 
namie przy poszanowaniu 
niezawisłości narodów, bę­
dzie nadal ze zdwojoną eńer 
gią walczył o pokój 1 o na­
wiązanie między obu naszy­
mi krajami przyjaznych 
stosunków.

PogróżKi Dullesa
pod adresem Francji

PARYŻ PAP. Prasa fran­
cuska donosi, że sekretarz 
stanu USA Dulles, który — 
jak wiadomo — uczestniczy 
w paryskiej sesji rady atlan 
tyckiej, zaprosił dnia 14 bm. 
dziennikarzy na konferencje 
prasową.

Sekretarz stanu USA za­
żądał ultymatywnie na kon­
ferencji prasowej, by Fran­
cja ratyfikowała układ w 
sprawie armii europejskiej. 
W przeciwnym wypadku — 
oświadczył Dulles — „Stany 
Zjednoczone przystąpią do 
bolesnego aktu zmiany pod­
staw swej polityki". Mówca 
dodał, że jeśli Francja nie 
zastosuje się do żądania 
USA, amerykańskie dosta­
wy militarne dla Francji zo­
staną wstrzymane.

Równocześnie Dulles doma 
gał się kontynuowania woj­
ny w Indochinach.

Cała prasa francuska jed­
nomyślnie potępia brutalną 
presję Dullesa na Francję.

Pierwsze tony nawozów sztucznych 
wyprodukuje wkrótce Kędzierzyn

USA hamują
rozwiązanie

problemu Triestu
NOWY JORK PAP. 14 bm 

odbyło się posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa zwołane dla 
omówienia sprawy mianowa­
nia gubernatora wolnego ob­
szaru Triestu. Jednakże 
przedstawiciel USA Wads- 
worth ponownie zgłosił wnio 
sek (już po raz czwarty), by 
odroczono omawianie tego 
problemu, wysuniętego przez 
delegację ZSRR. Zapropono­
wał on tym razem odrocze­
nie dyskusji na czas nieo­
kreślony.

Przedstawiciel Związku Ra 
dzieckiego A. Wyszyński po­
tępił wniosek delegacji ame­
rykańskiej, wskazując na ob­
łudny charakter powoływa­
nia się reprezentanta USA 
na „rozmowy dyplomatycz­
ne“ prowadzone rzekomo w 
celu pokojowego uregulowa­
nia sprawy Triestu.

Nie ma żadnej potrzeby no 
wego rozwiązania kwestii 
triesteńskiej — oświadczył 
Wyszyński — ponieważ roz­
wiązanie odpowiadające rze­
czywiście interesom narodu 
jugosłowiańskiego i narodu 
włoskiego oraz interesom 
wszystkich innych miłują­
cych pokój narodów zostało 
już dawno opracowane: zna­
lazło ono wyraz w traktacie 
pokojowym z Włochami, pod 
pisanym w 1947 r.

Domagamy się — stwier­
dził ponownie Wyszyński — 
niezwłocznego omówienia i 
pozytywnego rozwiązania 
sprawy mianowania guber­
natora tego terytorium.

Po przemówieniu przedsta 
wiciela ZSRR oddano pod 
głosowanie wniosek amery­
kański, by odroczono na 
czas nieokreślony rozpatrze­
nie sprawy mianowania gu­
bernatora Wolnego Obszaru 
Triestu. Wniosek ten został 
przyjęty 8 głosami.

W Zakładach Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie od­
bywają się ostatnie próby i synchronizacja pracy między po­
szczególnymi oddziałami produkcji amoniaku.

Niedługo już załoga kędzierzyńskich .,Azotów“ będzie mo­
gła zameldować o zrealizowaniu pierwszej części swego 
przedzjazdowego czynu — uruchomienia produkcji amoniaku.

Następny etap prac to uruchomienie w dniu otwarcia 
II Zjazdu oddziału kwasu azotowego i saletrzaku. w wyniku 
czego pierwsza część nowoczesnej fabryki nawozów sztucz­
nych kombinatu chemicznego ustanie oddana całkowicie do 
eksploatacji. Wieś otrzyma pierwsze tony nawozów sztucznych 
z Kędzierzyna.

Na zdjęciu: Fragmenty urządzeń mycia miedziowego.
CAF — fot. Tymiński

0 umocnienie sojuszu robotniczo -  chłopskiego

Związkowy aktyw
kul tu rai n o -oś wiat o wy

o b ra d o w a ł nad re a liz a c ją  u c h w a ł IX P lenu m
WARSZAWA PAP. Związ 

kowy aktyw kulturalno - 
oświatowy obradował .ostat­
nio w CRZZ nad sprawa 
zwiększenia udziału związ­
kowców w umocnieniu soju 
szu robotniczo - chłopskie­
go. Uczestnicy narady omó­
wili krytycznie dotychczaso­
wą działalność związków za 
wodowych w tej dziedzinie 
i ustalili swe zadania na 
przyszłość w świetle wytycz 
nych IX Plenum KC PZPR 
oraz XII Plenum CRZZ.

Jako pierwsze zadanie wy 
sunięto sprawę rozszerzenia 
udziału aktywu związkowe­
go w pracy zakładowych 
komisji łączności miasta ze 
wsią. Komisje te, w skład 
których wchodzą poza przed 
stawicielami partii i rady za 
kładowej przedstawiciele in 
nych organizacji masowych, 
nie zawsze dotychczas reali­
zowały w pełni stojące przed 
nimi zadania.

Taki stan rzeczy — jak 
stwierdzono — musi ulec ra 
dykalnej zmianie. Zakłado­
we komisje łączności miasta 
ze wsią winny pracować ko 
Iektywnie. Muszą one grun-

Pracownicy morza 
witają Zjazd PZPR

zwiększeniem wydajności pracy
Dla uczczenia II Zjazdu 

Partii załoga Polskiego Ra­
townictwa Okrętowego w

I K ra jo w y  Z ja z d  K o re s p o n d e n tó w
—  c z ł o n k ó w  s p ó łd z ie ln i  p r o d u k c y j n y c h

W dniach 12 i 13 grudnia br. obradował w Ośrodku Kształcenia Kadr POM i Spółdzielni 
Produkcyjnych w Ursynowie pod, Warszawą 1 Krajowy Zjazd Korespondentów - członków 
spółdzielni produkcyjnych.

Spółdzielcy - korespondenci podzielili się wzajemnymi doświadczeniami, omówili metody 
swej pracy oraz wytyczyli drogi dalszego rozwoju więzi czytelników z redakcjami.

Na zdjęciu: Przodujące korespondentki <od lewej) Wanda Mitoraj (przodująca dojarka 
ze spółdz. prod. „Nowe Zycie“ woj. Rzeszów), Maria Siuda (ze spóldz. prod. Tylawa, woj. 
Rzeszów), Maria Wawrzak (ze spółdz. prod. „Podhale“, woj. Opole) i Stanisława Nowicka 
(ze spółdz. prod. Szczegów, woj. Opole), rozmawiaj,ą podczas przerwy w obradach.

CAF — fot. Ostrowski

Gdyni podjęła 60 zobowią­
zań.

M. in. załoga jednostki 
pływającej, dźwigu DM-V, 
postanowiła wydobyć 400 
ton złomu ponad swój plan 
roczny.

W dużym stopniu do 
przedterminowej realizacji 
planu przyczynili się- pa­
lacz Aleksander Maklak. 
kierownik jednostki — Bi- 
brzycki, starszy marynarz — 
Kuczera.

Załoga „Bryzy“ postano­
wiła przyśpieszyć remont 
jednostki w stoczni przez 
wyremontowanie we włas­
nym zakresie sprężarki sil­
nika głównego oraz urzą­
dzeń sterowych. Wyróżniają 
się przy realizacji zobowią­
zań: A. Witkowski — kie­
rownik kutra. C. Wrotek — 
kierownik maszyn. K. Róż- 
niata — mł. marynarz.

*  * *

Jak pisze nasz korespon­
dent W. WARDZYŃSKI, stu
denci sekcji maszyn wod­
nych wydziału mechaniczne 
go Politechniki Gdańskiej, 
odbywający praktykę dyplo­
mową w fabryce maszyn 
, Radomsko" i wykonujący 
modelową turbinę wodna dla 
Instytutu Hydro-Mechanicz- 
nego Politechniki Gdańskiej, 
zobowiązali sie skrócić o 10 
dni termin oddania jej do 
użytku.

Ponadto członkowie nau­
kowego koła technologiczne 
go przy trzecim roku stu­
diów wydziału mechaniczne 
go postanowili zorganizować 
wyjazdy z odczytami do gro 
mad wiejskich powiatu 
tczewskiego w celu spopula­
ryzowania osiągnięć polskiej 
nauki

townie zapoznawać sią z tym 
ośrodkiem wiejskim, do któ­
rego zakład wysyła swoje eki 
py. W skład ekipy winni 
wchodzić aktywiści dobrze 
przygotowani politycznie, zna 
iący dobrze wieś i systema­
tycznie instruowani przez 
komisję.

Następne poważne zadania 
stojące przed ekipami łącz­
ności miasta ze wsią, to roz­
winięcie działalności w dzie­
dzinie upowszechniania wie­
dzy rolniczej i ożywienie ży­
cia kulturalnego wsi, a m. in. 
popularyzowanie czytelnic­
twa książki i prasy. Do waż­
nych zadań ekip należy też 
pomoc w załatwianiu aktu­
alnych bolączek chłopów pra 
cujących.

Wiele miejsca w czasie ob­
rad poświęcono sprawie 
wzmożenia pracy politycznej 
z robotnikami dojeżdżający­
mi do pracy ze wsi.

W czasie obrad wytyczono 
również nowe zadania, jakie 
na obecnym etapie stanęły 
przed związkowymi placów­
kami kulturalno - oświatowy 
mi, takimi jak świetlice za­
kładowe, domy kultury itp. 
Podkreślono, że placówki te 
winny szerzej niż dotychczas 
obejmować opiekę nad podob 
nymi placówkami kultural­
nymi na wsi, organizować 
wymianę zespołów świetlico­
wych pomiędzy zakładami 
pracy a gromadami oraz pro­
wadzić akcję wyjaśniającą 
istotną treść polityki naszego 
państwa.

% ś w s x m
Halina Czerny - Stefańska 

w Czechosłowacji
W Czechosłowacji przebywa 

obecnie znakomita pianistka 
polska Halina Czerny - Stefań­
ska. 15 bm. koncertowała ona w 
Brnie. Czerny - Stefańska wystą 
pi z koncertami w stolicy Cze­
chosłowacji — Pradze.

Rząd brytyjski 
umożliwia eksport broni 

do Hiszpanii
Rząd hrytyjski zniósł obowią­

zujący dotychczas zakaz ekspor­
tu pewnych rodzajów broni 1 
sprzętu W'ojennego do Hiszpanii 
frankistowskiej.

Producenci brytyjscy będą mo­
gli eksportować do Hiszpanii 
m. In. sprzęt lotniczy i samoloty 
wojskowe.

Demonstracje w Syrii
W Haleb (Aleppo) od kilku 

dni trwają strajki proklamowa­
ne na znak solidarności ze stu­
dentami, którzy zorganizowali 
szereg demonstracji protestacyj­
nych przeciwko propagandzie 
amerykańskiej obrażającej dumę 
narodową Arabów. W czasie 
tych demonstracji policja otwo­
rzyła ogień do demonstrantów, 
w' związku z czym ? osób zostało 
rannych. W czasie demonstracji 
studentów w Damaszku doszło 
do poważnych starć z policją. 
Aresztowano 150 osób.

Zbrojenia
w Południowej Korei

Dowódca VIII armii amerykań 
skiej w Korei gen. Taylor ©- 
świadczył, że utworzone zostały 
dwie nowe dywizje pohidniowo- 
koreańskie 1 że obecnie armia 
południowo - koreańska liezy łac*t»u 1* dywizji.
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~Sesja PAN
poświęcona twórczości
I. W. Goethego

WARSZAWA PAP. W 
dniach 14 i 15 bm., w sie­
dzibie Polskiej Akademii 
Nauk obradowała sesja 
naukowa pośawięcona twór 
czości J. W. Goethego.

Zebrani wysłuchali refe­
ratów: prof. dr Z. Żygul- 
skiego pt. „Goethe w świet­
le dawnych i współczes­
nych badań“ oraz dr Z. 
Ciechowskiej pt. „Goethe 
w Polsce“.

Zebrani zapoznali się 
również z opracowanym 
przez prof. F. Witczuka
projektem obszernego wy­
boru pism wielkiego klasy 
ka literatury niemieckiej 
w tłumaczeniu polskim. 
Wydanie to liczyć będzie 
kilkanaście tomów.

W dyskusji podkreślono 
potrzebę i znaczenie wyda­
nia dzieł Goethego, które 
umożliwi naszemu społe­
czeństwu zapoznanie się z 
najwspanialszymi kartami 
klasycznej literatury nie­
mieckiej. W dyskusji wysu 
nięto także projekt opra­
cowania wyboru pism przy 
rodniczych Goethego oraz 
szerszego potraktowania 
pism autobiograficznych 
autora „Dichtung und 
Wahrheit“ .

mr. * r  t

Naród, który zasługuje na szacunek całego świata

Na ziemiach Polski
dokonał się cud miłości 

dla zniszczonej O jczyzn y
Deputowany francuski

Loustaunau - Lacau 
o s w y c h  w ra że n ia c h  

z  pobytu  w  P o lsce
PARYŻ PAP. Na łamach dziennika „Le Monde" pi­

sze o swych wrażeniach deputowany z Partit Chłopskiej 
Loustaunau — Lacau, jeden z uczestników wycieczki par 
lam,entarzystów francuskich do Polski. Przypomina on
tragiczny okres najazdu hitlerowskiego na Polskę i nie­
wymowne cierpienia narodu polskiego aż do czasu, gdy 
hordy hitlerowskie zostały rozgromione przez Armie 
Radziecką.

Autor przypomina, że hitlerowcy traktowali naród 
polski z niezwykłym barbarzyństwem:
— Sześć milionów Pola­

ków wymordowano. Liczne 
rodziny zniknęły, a wiele ro 
dżin zostało osieroconych 
Doraźne egzekucje i masowe 
deportacje znaczyły co dzień 
tę drogę męczeństwa, a kre­
matoria obozu oświęcim­
skiego, w których spalono 
cztery miliony ludzi deport*

wanych z innych krajów Eu 
ropy, pozostają straszliwym 
świadkiem bezprzykładnej 
zbrodni przeciwko ludzko­
ści...

W toku swych tragicznych 
dziejów — pisze autor — na­
ród polski dostarczył już wie 
lu dowodów swej niezwykłej 
żywotności. Ci jednak, któ­

rą zwiedziliśmy — a będzie 
to jedno z największych na 
świecie osiągnięć w tej dzie­
dzinie — potencjał przemy­
słowy Polski dorówna po­
tencjałowi Francji.

Położenie geograficzne o- 
becnej Polski ze swymi o- 
becnymi granicami Odry i 
Nysy, z 500-kilometrowym 
wybrzeżem nadbałtyckim — 
to położenie kraju o zrówno 
ważonych granicach i zaso­
bach, o zapewnionych moż­
liwościach harmonijnego roz 
woju. W swoich częstokroć 
zawodnych, a niekiedy chi­
merycznych rachubach po­
litycy muszą odtąd uwzględ­
niać tę żywą rzeczywistość: 
wskrzeszoną Polskę.

W zakończeniu swego arty 
kułu deputowany Loustau- 
nau-Lacau oświadcza:

— Naród polski doznał 
zbyt ciężkich doświadczeń, 
aby marzyć o czym innym 
jak o doprowadzeniu do koń 
ca w warunkach pokoju

Herszt odwetowców -  Adenauer
radzi z ministrami mocarstw zachodnich 
nad realizacją agresywnych planów

Vietnams!» Republika Demokratycznaproponuje rządowi francuskiemu
podjęcie rokowań o rozejm

We Francji rozpoczął się
„ T y d z ie ń  w alk i 

o pokój w  V ie tn a m ie

PARYŻ PAP. Jak donosi Wan Tamowi nie udało się 
prasa, prezydent Vietnam- przekonać Bao Daia — dymi- 
skiej Republiki Demokratycz sja Nguen Wan Tama, zda­
nej Ho Szi Min w orędziu do niem dziennika, jest „spra- 
narodu vietnamskiego z oka- wą kilku godzin“. Dziennik 
zji 1 rocznicy zbrojnego opo- ocenia sytuację w kołach 
ru oświadczył: baodaiowskich, jako „kryzys

„Jeśli rząd francuski chce wewnętrzny“, który zagraża 
osiągnąć rozejm w drodze istnieniu tego reżimu“.
rokowań i jeśli pragnie poko t ___________________________
jowego rozwiązania kwestii 
vietnamskiej, to naród i rząd 
Vietnamskiej Republiki De­
mokratycznej gotowe są omó 
wić tę sprawę".

Komentując oświadczenie 
Ho Szi Mina dziennik „Paris 
Presse“ , podkreśla, że nabie­
ra ono specjalnego znacze­
nia w chwili, kiedy Zachód 
przygotowuje się do prowa­
dzenia rokowań z Moskwą“.

- Równocześnie prasa pisze 
w dalszym ciągu o wyjątko­
wo silnie napiętej sytuacji 
wewnętrznej w Vietnamie 
baodaiowskim w związku z 
oświadczeniem Ho Szi Mina.

Wspomniany wyżej dzien­
nik donosi, że szef rządu ma­
rionetkowego Nguen Wan 
Tam postawił Bao Daiowi ul 
timatum, domagając _ się w 
szczególności nawiązania 
„kontaktu z Vietnamską Re­
publiką Demokratyczną w 
związku z ewentualnym ro- 
zejmem“. Ponieważ Nguen

PARYŻ PAP. Dnia 14 grud 
nia rozpoczął się we Francji 
„Tydzień walki o pokój w 
Vietnamie".

Dziennik „Humanite“ opu­
blikował oświadczenie sekre­
tarza generalnego Powszech­
nej Konfederacji Pracy Le 
Leapa,

Le Leap wzywa rząd fran­
cuski, by niezwłocznie udzie 
lił odpowiedzi na oświadcze­
nie prezydenta Ho Szi Mina, 
który wyraził gotowość pro­
wadzenia rokowań z Francją 
w sprawie rezejmu.

rzy dziś zwiedzają Polskę od wspaniałego dzieła odbudo- 
wschodu na zachód, od półno -wy, które przedsięwziął. Pew 
cy na południe, we wszyst- ne jest jedno — i może to 
kich kierunkach, tak jak my odczuć każdy, kto przybywa 
ją zwiedziliśmy, mogą stwier do p0lski: naród polski nie
dzić naocznie, że na tej sta 
rej ziemi dokonał się cud — 
cud miłości dla zniszczonej 
Ojczyzńy...

Deputowany Loustaunau - 
Lacau pisze dalej, że Polska

zgodzi się nigdy na to, by 
uzbrajali się znowu ci, któ­
rzy byli jego oprawcami w 
dążeniu do zaspokojenia 
swej buty i żądzy władzy. 
Naród polski nie zgodzi się

odbudowuje z ogromnym pie też nigdy, by kwestionowa-
tyzmem zabytki swojej kul­
tury, historyczne dzielnice, 
kościoły. Setki architektów 
— podkreśla autor — kiero­
wało tą pracą utrwalania 
przeszłości i odniosło wspa-

no prawa, które otrzymał 
od historii. Co do nas, Fran­
cuzów, związanych z Polaka­
mi odwieczną przyjaźnią, 
która nigdy nie została pod­
ważona — powinniśmy zasta

niały sukces zarówno w War nowić sie głęboko nad pięk-/-.j ,... - - - jaki dajesza wie, jak w Gdańsku czy 
Krakowie.

Autor stwierdza jednocześ­
nie, że nie zdołano by zrea­
lizować tego wspaniałego 
dzieła, gdyby nie to, że ro­
botnicy polscy dokonali cu­
du wydajności pracy. Nie 
obyło się to wszystko — za­
znacza deputowany Loustau­
nau - Lacau —■ bez wyrze­
czeń w innych dziedzinach. 
Naród, który odradza się w 
tak nieporównanym wysiłku, 
zasługuje na szacunek wszyst 
kich narodów świata.

Z kolei autor omawia 
sprawę odbudowy i rozbudo­
wy przemysłu polskiego, pi­
sząc m. in.:

— Odbudowa kopalń węg­
la, stoczni, elektrowni, zakla 
dów przemysłu maszynowe­
go mogła dokonać sie dzię­
ki sprzętowi dostarczonemu 
Polsce przez ZSRR... Z chwi 
lą, gdy wykończone zostaną 
stalownie Nowej Huty, któ-

nym przykładem, 
nam naród polski.

PARYŻ PAP. Prasa parys 
ka poświęca wiele uwagi ro 
kowaniom, które odbyły się 
w ostatnich dniach w Pary­
żu między Adenauerem a 
ministrami spraw zagranicz­
nych Francji, Anglii i USA. 
Jak wiadomo, minister spraw 
zagranicznych Anglii Eden i 
sekretarz stanu USA Dulles 
przybyli do Paryża, by wziąć 
udział w sesji rady paktu 
północno - atlantyckiego, któ 
ra rozpoczęła się 14 grudnia.

Dziennik „Figaro“ poda­
je. że Dulles w rozmowie z 
Adenauerem zapoznał go z 
wynikami konferencji na 
Bermudach oraz poruszył 
sprawę konferencji przedsta 
wicieli czterech mocarstw.

Z komentarzy prasy pary 
skiej wynika, że sekretarz 
stanu USA wykorzystuje 
swój pobyt w Paryżu w tym 
celu, by osiągnąć przyspieszę 
nie ratyfikacji układu o „ar 
mii europejskiej“ przez Frań 
cję. Ze słów komentatorów 
przebija niepokój wywoła­
ny rokowaniami ministrów 
mocarstw zachodnich z Ade 
nauerem, rzecznikiem remi- 
litaryzacji Niemiec zachod­
nich. Niektóre dzienniki 
zwracają uwagę na to, że A- 
denauer odpowiadając na 
konferencji prasowej w Pa­
ryżu na pytania korespon­
dentów ujawnił swe odweto 
we plany, atakując granicę 
na Odrze i Nysie.

Mówią, że zadanie kancle­
rza Adenauera — pisze dzień 
nik „Liberation“ — polega 
na tym, aby „uspokoić“ Frań

cuzów 1 wykazać im zalety 
armii europejskiej i zjedno­
czenia Europy... Adenauero- 
wi udało się przekonać nas 
tylko co do jednego: że je­
go polityka jest kontynuacją 
polityki pangermanistów, po 
lityki Bismarcka, Wilhelma, 
Stresemanna i Hitlera“.

Bidault omawiał w czasie 
spotkania z Adenauerem pro 
blem Saary. Po spotkaniu 
opublikowano komunikat, 
który mówi o „osiągniętych 
'sukcesach“ w tej sprawie. 
Jednakże dziennik „France 
Soir“ podkreśla, że „spotka 
nie Bidault i Adenauera wca 
le nie posunęło naprzód ro­
kowań w sprawie Saary, po 
nie waż „obaj partnerzy nie 
zmienili swych żądań“.

A m n e stia
we Włoszech

RZYM PAP. Dnia 12 grud 
nia Izba Posłów uchwaliła 
ustawę o amnestii, obejmu­
jącej różne kategorie prze­
stępstw politycznych i kry­
minalnych. Przed uchwale­
niem tej ustawy toczyła się 
w Izbie Posłów gorąca dys­
kusja.

Deputowani komunistyczni 
i socjalistyczni wytrwale wal 
czyli o objęcie amnestią tzw. 
przestępstw „politycznych“ i 
„wojennych“, ponieważ na 
podstawie tych „formuł“ ska 
rano tysiące byłych partyzan 
tów, którzy w czasie wojny 
i bezpośrednio po zakończe­
niu walki wyzwoleńczej wy 
konywali wyroki na zdraj­
cach faszystowskich.

Wbrew oporowi chadeków 
i neofaszystów lewicowi de­
putowani wywarzyli objęcie 
amnestią wszystkich tzw. 
„przestępstw“ popełnionych 
przez partyzantów w okresie 
od czerwca 1946 r.

Zbrodniczym szlakiem Hitlera
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Terror irankist
amerykańska okupacja

dy w maju 1951 r. ma­
sy pracujące całego 
świata wymawiały 

z podziwem nazwy miast i 
prowincji hiszpańskich, o- 
garniętych falą strajków i 
demonstracji — wśród ban 
kierów amerykańskich i 
ich lokajów w krajach ka­
pitalistycznych zapanował 
niepokój. Gniew ludu hisz 
pańskiego, cierpiącego po­
tworną nędzę, uderzał bo­
wiem nie tylko w podsta­
wy frankistowskiego reżi­
mu. ale i w nadzieje jego 
amerykańskich protekto­
rów.

„Daily Telegraph“ pisał 
w tym czasie: „Przyczyny 
wrzenia w Hiszpanii są 
tak poważne i liczne, że 
Franco nie jest w stanie 
usunąć ich bez pomocy z 
zewnątrz“. Z tych, jak i 
z dalszych wywodów pis­
ma, stwierdzającego, że 
obecna sytuacja „jest tra­
gedią zarówno dla Franco, 
jak i dla nas“ wynikał dla 
panów z Wall Street je­
den wniosek — zwiększyć 
„pomoc“ dla Franco.

Na łańcuchu 
Wall Street

Idea ta nie była zresztą 
niczym nowym. Natural­
ne bogactwa kraju były 
zawsze i są zwłaszcza dziś 
przedmiotem pożądania za 
granicznych imperialistów. 
Wystarczy wskazać na 
przenikanie kapitałów a- 
merykańskich do gospo­
darki narodowej Hiszpanii, 
by zrozumieć, jakimi po­
budkami kierują pro-

tektorzy Franco, zapewnia 
jąc mu „pomoc“ .

Do kapitalistów amery­
kańskich należą zakłady 
montażu samochodów w 
Barcelonie „Ford Motor 
Ibérica“, spółka „Arm­
strong Cork“ , zajmująca 
się eksportem kory korko 
wej, „Firestone“ i „Conti­
nental“ , wyrabiające opony 
samochodowe, „Standard 
Electric“ i „International 
Telephone and Telegraph 
Company“ (koncern Morga 
na). Od amerykańskich 
koncernów „Standard Oil 
Company“ i in. zależne są 
„Hiszpańska spółka nafto 
wa“ i „Kompania budowy 
okrętów morskich". Kapi­
tał amerykański tkwi w 
kolejnictwie, lotnictwie, 
portach, kopalniach, hu­
tach. Opanował on nie tyl 
ko przemysł przetwarzają­
cy surowce strategiczne, 
lecz również zakłady prze 
mysłu przetwórczego, ba­
wełnianego i in.

Dla pełnej oceny stra­
tegicznej roli bogactw na­
turalnych w Hiszpanii wy­
pada jeszcze nadmienić, że 
w produkcji materiałów 
wybuchowych iberyjski pi­
ryt zajmuje jedno z pierw 
szych miejsc.

Wall Street, jednocząc 
dla swoich agresywnych 
planów faszystowskie siły 
na całym świecie. wciąg­
nęła w nie kata Hiszpanii. 
Były sojusznik Hitlera i 
Mussoliniego zobowiązał 
sie dostarczyć nowvm pa­
nom swoich dywizji. Prze­
kształcając Hiszpanię w ba 
zę wojenną USA wybudo-

wał i rozszerzył 100 lot­
nisk, na których panoszą 
się Amerykanie, przezna­
czył już w 1951 r. 80 proc. 
całego budżetu na cele 
zbrojeń.

Zmowa została 
usankcjonowana

Nieoficjalne porozumie­
nie, jakie istniało między 
Waszyngtonem ł Franco 
przestało jednak wystar­
czać rządowi USA, wo­
bec zwiększającego się ape 
tytu kapitału amerykań­
skiego. Pismo „El Popu­
lar“ stwierdza: „Wobec 
niepewnej sytuacji, wywo­
łanej sprzecznościami w 
stosunkach z Anglią, Frań 
cją i innymi krajami, któ­
re odmawiają trzymania 
się linii amerykańskiej i 
żądają porozumienia ze 
Związkiem Radzieckim, 
Eisenhower chce się uciec 
obecnie do sojuszników z 
gatunku takich jak Fran­
co“.

28 września br. frankis- 
towska Hiszpania została 
nie tylko faktycznie, ale i 
formalnie włączona do licz 
by europejskich najmitów 
imperializmu amerykań­
skiego. Podpisany tego dnia 
dwustronny układ wojen­
ny między rządem USA i 
Franco oznącza okupacje 
wojskowa Hiszpanii przez 
siły zbrojne USA i całko­
wite gospodarcze ujarzmie­
nie przez monopole ame­
rykańskie. Układ przewi­
duje oficialne oddanie do 
dysnozyc.ii USA morskich 
i lotniczych baz wojen­

nych, przekazanie kontro­
li nad liniami kolejowymi 
i szosami, łączącymi bazy, 
prawo budowy i użytkowa 
nia na terytorium hiszpań 
skim obiektów strategicz­
nych. Układ oznacza, że 
Hiszpania będzie dostar­
czała mięsa armatniego a- 
merykańskim podżegaczom 
wojennym, że w hiszpań­
skich bazach wojennych 
będą stacjonowały garni­
zony amerykańskie.

Franco przehandlował 
Hiszpanię wzamian za popar 
cie imperialistów amery­
kańskich, którzy chętnie 
udzielą mu pomocy w 
dławieniu wzmagającej się 
walki narodu o wolność. 
Krwawy caudillo liczył 
również na to, że dzięki 
haniebnej transakcji uda 
mu się wyjść z głębokiego 
kryzysu, zżerającego fa­
szystowski reżym terroru 
i głodu.

Hiszpania iroła: Nie !
„Pomoc“ USA przewidu 

jąca asygnowanie 85 milio­
nów dolarów na „gospo­
darcze wsparcie obronne“ 
i 141 milionów na dosta­
wy wojenne, może przy­
nieść narodowi tylko więk 
sze cierpienia i nędzę, po­
głębić kryzys gospodarki 
narodowej. Dlatego też po 
zawarciu haniebnego ukła­
du całą Hiszpanię obiegło 
hasło, które rozbrzmiewało 
na ulicach Barcelony pod­
czas pamiętnych dni maja 
1951 r.: „Amerykanie, wy­
noście sie z Hiszpanii". 
Ukazujący się nielegalnie 
„Mundo Óbrero“ — centra! 
ny organ Komunistycznej 
Partii Hiszpanii — oświad 
czył w imieniu narodu, któ 
ry nie uznaje zmowy agre 
sorów amerykańskich z 
faszystami hiszpańskim': 
„Hiszpania nie podpisuje: 
Hiszpania woła: Nie!“ .

O tym, że oprawcom 
hiszpańskim nie udało się 
zdławić walki narodu 
świadczą choćby grudnio­
we strajki w stoczniach 
Bilbao, które rozszerzyły 
się na inne zakłady prze­
mysłowe północnej Hisz­
panii. Korespondent Agen 
cji Paris Presse podaje, że 
w samych stoczniach Bil­
bao zastrajkowało 5 tys. 
osób protestujących prze­
ciw przedłużeniu dnia pra 
cy od 12 do 14 godzin i do 
magających się poprawy 
warunków bytu.

20 pesetów, które zarabia 
przeciętnie robotnik, nie 
mogą nawet w przybliże­
niu zaspokoić minimal­
nych potrzeb. Jak wynika 
bowiem nawet ze spreparo 
wanej ankiety, przeprowa-. 
dzonej przez biskupa Wa­
lencji, bezdzietne małżeń­
stwo musi zarabiać 50 pese 
tów, żeby zapewnić sobie 
skromną egzystencję. W 
tych warunkach chleb i 
oliwa — podstawowe arty 
kuły wyżywienia biedoty 
— stały sie obecnie dla ca­
łej niemal ludności pracu- 
iacej artykułami luksu­
sowymi.

W tym samym czasie, 
gdy USA przekazują kwo­
ty, przeznaczone na zaopa­
trzenie Hiszpanii w meta­
le dla produkcji amunicji, 
transportu itd., przedmieś­
cia Bilbao rozbrzmiewają 
hastami: „Żądamy Chle­
ba“ . „Niech żyje pokój“.

Walka z terrorem reżi­
mu Franco trwa. Na­
wet największe prześlado­
wania nie są w stanie za­
bić w ludzie hiszpańskim 
ducha obrońców Madrytu 
i bohaterów znad Ebro.

A. GÓRNA

Kontyngent zachodnio • nic 
miecki dla „armii europejskiej" 
ma wynieść według oficjalnych 
danych 500 tysięcy ludzi.

Na zdjęciu: „Ćwiczenia“ od­
działów neohitlerowskieg'•
Wehrmachtu. Pamiętamy takie 
sceny sprzed 9 lat, prawda?...

Fot. — CAF

Liga Arabska
zamierza uznać
C hińsk ą  R epublikę  

Ludow ą

Amerykańska
prowokacja w Panmundżonie

LONDYN PAP. Według 
doniesień dziennika egip­
skiego „Rosę el-Joussef“, se 
kretariat Ligi Krajów Arab­
skich włączył do porządku 
dziennego kolejnej sesji Ra 
dy Ligi wniosek zgłoszony 
przez Liban, Irak 1 Jordanię, 
aby kraje arabskie uznały 
Chińską Republikę Ludową.

Plenum KC
Komunistyrznej 

Partii Belgii
PARYŻ PAP. Jak donosi 

dziennik „Drapeau Rouge“ w 
Brukseli odbyło się plenum 
Komitetu Centralnego Bel­
gijskiej Partii Komunistycz­
nej.

Plenum omówiło referat 
sekretarza KC van Hoornicka 
o sytuacji politycznej ł przy­
gotowaniach do wyborów 
parlamentarnych. Wybory te 
mają się odbyć w pierwszej 
połowie 1954 roku.

Van Hoomick podkreślił.
że kampania przedwyborcza 
partii komunistycznej powie 
na przebiegać pod znaki"»'! 
wzmożenia walki o pokoi, o 
niezawisłość narodową Bel 
gii i polepszenia warunków 
bytu mas pracujących.

12 grudnia rozmowy w 
Panmundżon zostały z winy 
Amerykanów przerwane. Ja­
kiego pretekstu użyli Ame­
rykanie do storpedowania 
rozmów w sprawie składu 1 
porządku obrad konferencji 
politycznej, która zgodnie z 
warunkami roze.imu ma do­
prowadzić do pokojowego 
rozwiązania problemu kore­
ańskiego?

Otóż na uwagę delegata 
chińskiego, że „uwolnienie“ 
27 tys. jeńców koreańskich 
przez Li Syn Mana po pod­
pisaniu rozejmu jest dowo­
dem amerykańskiej perfidii, 
szef delegacji amerykańskiej, 
generał Artur Dean poczuł 
się „obrażony“ ¡ opuścił po­
siedzenie. Próżno by jednak 
szukać przyczyn przerwania 
rozmów w przedziwnej „sub 
telności“ delegata amerykań­
skiego, nie mogącego znieść 
nazywania pewnych rzeczy 
po imieniu. Wyjaśniło się to 
niebawem. Po opuszczeniu 
bowiem posiedzenia złożył 
on oświadczenie przedstawi­
cielom prasy, że rozmowy w 
Panmundżon mogą być pod­
jęte pod warunkiem wyco­
fania przez stronę ludową 
tej rzekomej obelgi oraz wy 
rażenia zgody bez dyskusji 
na amerykańską koncepcję 
konferencji polüy :znej. Oś­
wiadczenie to amerykańska 
Agencja United Press opa­
trzyła komentarzem, że jeśli 
strona ludowa nie przyimie 
amerykańskiego ultimatum 
to Dean gotów jest w końcu 
bieżącego tygodnia ogłosić 
rozmowy za ostatecznie zer­
wane.

Strona amerykańska od po 
czątku usiłowała storpedo­
wać rokowania. Przerwanie 
rozmów w Panmundżon 12 
grudnia jest właśnie rezul­
tatem od dawna przygoto­
wywanej w tym celu przez 
Amerykanów akcji. Temu 
też celowi służyła próba na­
rzucenia przez Amerykanów 
stronie ludowej swych rze­
komo „nowych“ , przedłożo­
nych kilka dni temu, propo­
zycji w sprawie konferencji 
politycznej, które z góry 
uznają oni za „ostateczne“ i 
przedstawiała w formie ulti­
matum. Co chcieli amery­
kańscy imperialiści narzucić 
stronie ludowej7

W myśl amerykańskich 
propozycji na konferencii 
każda ze stron głosuje jako 
jedna całość. Ale uchwały 
mają obowiązywać tylko te 
państwa, które wyrażą na 
nie zgodę i je podpiszą. Pro 
wadzi to do tego, że żadne­
go spośród 17 państw repre 
zentowanych przez Amery­
kanów nie obowiązują 
uchwały konferencji i każ­
de może ich nie wykonać.

Jasne, że takie stanowis­
ko delegacji amerykańskiej 
idzie w kierunku zachęcania 
do ignorowania uchwał kon 
ierencji i przygotowuje w 
przyszłości nowe zdradziec­
kie prowokacje przeciw na­
rodowi koreańskiemu i chiń 
skiemu. To stanowisko de­
legacji amerykańskiej w 
Panmundżon podkreśla choć 
by fakt, że podczas gdy 
Dean zgadza się na zapro­
szenie niektórych państw 
neutralnych do udziału w 
Dracach konferencji (zresztą 
bez głosu decydującego), ma 
rionetkowy minister spraw 
zagranicznych południowei 
Korei oświadcza, iż nie zga 
dza się na udział w konfe­
rencji jakiegokolwiek pań­
stwa neutralnego.

LI Syn Man już dziś zre­
sztą zapowiada wznowienie 
wojny. A lisynmanowskie 
groźby zerwania zawiesze­
nia broni popiera nie kto 
inny, jak generał Taylor, do 
vodca VIII armii amery­
kańskiej w Korei, oświad­
czając, że interesy USA i Li 
Syn Mana pokrywają się 
bez reszty.

Strona amerykańska wy­
sunęła jeszcze Inny prowo­
kacyjny wniosek, zmierza­
jący do storpedowania po­
rozumienia. Otóż gdy strona 
ludowa proponuje zaprosze­
nie na konferencję Związku 
Radzieckiego, jako państwa 
neutralnego. Amerykanie ża 
dala. by ZSRR uczestniczył 
w konferencji, jako strona 
walcząca!

Zrozumiale, że ani ten
wniosek, ani poprzedni, jest 
nie do przyjęcia. Wiedziała 
o tym strona amerykańska 
przedkładając takie propo­
zycje w formie ultimatum i 
domagając się ich akceptacji 
bez dyskusji i zastrzeżeń. W 
ten sposób Amerykanie chcą 
lednocześnie nie dopuścić 
do rozwiązania problemu 
koreańskiego, tzn. do osła- 
h;enia napięcia na Dalekim 
Wschodzie i na całym świe 
cie. i zatrzymać przemocą v 
formie zakładników przeszło 
20 tys. jeńców koreańskich

i chińskich, którzy z winy 
agentów lisynmanowskich i 
ezangkaiszekowskich instruo 
wanych przez Amerykanów 
nie zostali jeszcze objęci 
akcją wyjaśniającą. Konfe­
rencja polityczna musiała­
by bowiem powziąć ostatecz 
ną decyzje co do losów tych 
jeńców. Torpedowaniu kon­
ferencji i dążeniu do zerwa­
nia repatriacji jeńców towa 
izyszy bezprawne wcielanie 
jeńców do armii Li Sn Ma­
na i Czang Kai-szeka. Cy­
towany już gen. Taylor oś­
wiadczył, że w ten sposób 
utworzono znów dwie nowe 
dywizje południowo-koreań- 
skie.

Zmuszeni do zawarcia ro­
zejmu w Korei pod nacis­
kiem narodów świata, ame­
rykańscy imperialiści za 
wszelką cenę usiłują dzisiaj 
szantażem i groźba nie do­
puścić do wypełnienia jego 
postanowień i do zwołania 
konferencji politycznej. Osta 
teczny wynik nie pójdzie 
jednak po ich myśli. Zacho­
wania i utrwalenia pokoju 
na Dalekim Wschodzie i na 
całym świecie domagają się 
wszyscy ludzie miłujący po­
kój. Oni też zmusza ich do 
wypełnienia wszystkich po­
stanowień rozejmu. tak. jak 
zmusili ich do jego zawar­
cia.

Ed.

1 smutki 
i radości wasze
nigdy nie są nam obce

W watykańskiej bazylice San 
ta Maria Maggiore dokonano 
otwarcia tzw. roku, mariańskie­
go, Uroczystość zgromadziła 
małe, ale dobrane towarzystwo 
„honorowych gości", cieszących 
się szczególnymi łaskami u pa­
pieża. Był tam więc i ambasa­
dor adenauerowski w Rzymie, 
Clemens von Brentano, i jego 
brat, przewodniczący frakcji 
chrześcijańskich demokratów w 
bońskim Bundestagu, Heinrich 
ton Brentano. Po niewielu za■ 
granicznych dyplomatów, zaszczy 
conych papieskim zaprosze­
niem, należała naturalnie — i 
przede wszystkim —- również 
pani Clara Booth-Luce, amery­
kański ambasador w Rzymie.

Goście mieli miny nie tyle 
wzruszone, ile smutne. I nie ty­
le zastanawiali, się nad tym, co 
przyniesie im „rok mariański", 
ile nad tym, co przyniósł im już 
ubiegły, zwykły, kalendarzowy 
rok. Rok rozwianych mitów, 
rok wielu utraconych nadziei. 
Prysł mit potęgi amerykań­
skiej. I monopol bomby wodo 
rowej jakoś przeciekł przez 
palce rąk chcących zagarnąć 
świat (...tu pani Clara west­
chnęła głęboko...). Teraz znów 
te trudności z „obroną“ Euro­
py. Że też ta Francja nie chce 
tego zrozumieć...

Nastrój gości nie był obcy 
gospodarzowi. Watykan nie od 
dziś dzieli wszystkie smutki i 
radości ich europejskich moś­
ci. Atmosfera tego niepokoju 
udzieliła mu się też nit¡wyraź­
niej. Podkreślił to papież, zwa­
ny niemieckim, w czasie radio­
wego przemówienia, skierowane 
go do członków Akcji. Katolic­
kiej z okazji rozpoczęcia „roku 
mariańskiego".

A przy najbliższej okazji, nu 
audiencji, jakiej udzielił uczest 
nikom V krajowej konferencji 
„Unii Włoskich Prawników 
Katolickich", skorzystał, by dać 
wyraźnie do zrozumienia, czego 
najbardziej pragnie, K ezwal 
do jyidjęcia rozlatującego się 
„dzieła rozszerzenia wspólnoty 
państw i narodów", dzieła dob­
rze skądinąd znanego pod naz­
wą armii europejskiej na czele 
z hitlerowskim Wehrmachtem. 

Potem, w długim wywodzie 
omówił trudności, stojące na 
drodze do utworzenia takiej 
„wspólnoty państw“ i środki, 
jakie należy podjąć, by to 
„zjednoczenie“ doszło wreszcie 
do skutku.

Tak. Watykan znów daje 
dowody, że ziemskie sprawy 
jego atlantyckich przyjaciół me 
są mu bynajmniej obce. te go­
tów jest im udzielić jak naj­
dalszego poparcia, zwłaszcza w 
okresach trudności, gdy amery- 
kańsko-adenauerowskie koncep­
cje natrafiają na opór naro­
dów.

Skąd zaś dzisiaj to zaintereso 
wanie „europejską wspólnotą 
obronną"? „Są bitwy, których 
wynik nie jest pewny“ — po­
wiedział papież w swym radio­
wym przemówieniu do członków 
‘■hrii Katolickiej. A nam wy­

boje się, że jest pewny. Tylko 
jrańcowo odmienny od tego, 
inki się marzy Waszyngtonowi, 
Watykanowi., Bonn...

DYL
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W  piątą ro c z n ic ę  p o w sta n ia  P Z P R

Partia waiki o dobro człowieka
Mija dziś 5 lat od Kongre­

su Zjednoczeniowego. Mija 
5 lat od chwili, która za­
początkowała nowy etap w 
historii polskiego ruchu ro­
botniczego. Zrodziła się na 
Kongresie grudniowym po­
lityczna jedność proletaria­
tu, która stała się źródłem 
jego potęgi, podstawą jego 
historycznych zwycięstw w 
walce o nowy sprawiedliwy 
ład społeczny. Powstała Pol­
ska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza, oczyszczona z chwa 
stów socjaldemokratyzmu. 
zatrutej reformistycznej ide 
ologii zdrajców i renegatów 
z prawicy PPS, wolna od 
wrogiej nacjonalistycznej 
agentury gomułkowszczyzny. 
Partia jednolita politycznie, 
ideologicznie i organizacyj­
nie, zwarta i skonsolidowa­
na. Partia, która u podstaw 
swej ideologii, swej strate­
gii i taktyki, swych zasad 
organizacyjnych położyła nie 
zwyciężoną rewolucyjną te­
orię marksizmu - leninizmu. 
Partia, która uczyła się coraz 
lepiej korzystać z wielkiej 
skarbnicy nauk i doświad­
czeń Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.

Kongres Zjednoczeniowy 
był nie tylko przełomem w 
historii polskiego ruchu ro­
botniczego, ale odegrał nie­
zwykle doniosłą rolę w dzie 
jaćh całego narodu.  
Jedność polityczna klasy ro­
botniczej ustokrotnila bo­
wiem jej siły, wzmogła jej 
aktywność, jej wpływ i od­
działywanie na najszersze 
masy narodu. Jeszcze silniej 
scementowany został bojo­
wy, braterski sojusz robotni­
czo - chłopski, wzrosła nie­
pomiernie kierownicza rola 
klasy robotniczej w tym so­
juszu. Jeszcze mocniejsza 
stała się spójnia gospodar­
cza, polityczna i kulturalna 
między miastem i wsią, spo­
tęgowało się oddziaływanie 
rewolucyjnej ideologii na 
najszersze masy pracującego 
chłopstwa. Piętnasty grudnia 
1948 r. umocnił więc i spo­
tęgował kierowniczą, przodu

jącą rolę klasy robotniczej 
w narodzie polskim, dal jej 
możność kształtowania w sil 
niejszym jeszcze stopniu no­
wych dziejów Polski. Dał jej 
możność poprowadzenia na­
rodu do budowy podstaw 
socjalizmu.

Rozejrzyjmy się dziś po 
Polsce. Tam, gdzie kilka za­
ledwie lat temu były pola i 
łąki wsi podkrakowskiej, 
wznosi się dziś potężny kom 
binat Nowej Huty. Tam. 
gdzie na gospodarczej mapie 
Polski były białe plamy, 
dziś tętni praca Gorzowa i 
Kędzierzyna, Nowych Tych 
i Miechowie, Wierzbicy i 
Andrychowa. Tam, gdzie 
były gruzy zniszczonej sto­
licy, bije serce nowej, od­
rodzonej, socjalistycznej War 
szawy.

Jeśli dziś nie jesteśmy już 
krajem słabym, zacofanym i 
bezbronnym, jeśli pod wzgle 
dem potęgi przemysłowej 
wysunęliśmy się na 5 miej­
sce w Europie, zawdzięcza­
my to wysiłkowi polskich 
mas pracujących, władzy lu 
dowej, wielkiej, braterskiej 
pomocy Związku Radzieckie 
go, zawdzięczamy to partii, 
która nasze marzenia i na­
dzieje rozświetliła swoim ro 
zumem, swoją jasna myślą, 
swoją szlachetną, humani­
styczną ideą. Partii, która 
naszym najgorętszym prag­
nieniom umiała nadać kon­
kretny kształt Sześcioletnie­
go, porywającego swym pięk 
nem i rozmachem Planu. 
Partii, która człowiekowi, 
trosce o jego potrzeby, o je­
go rozwój i dobrobyt poświe 
ea wszystkie swe siły.

Jakże wzrosło znaczenie 
Polski w świecie. Czym by­
liśmy w czasach przedwrześ 
niowych? Kolonią Harrima- 
nów, Donnersmarcków, Bous 
saców, monetą wymienną na 
dyplomatycznych giełdach 
Europy. O losach Polski, o 
sprawach najżywotniejszych 
naszego narodu decydowano 
w domach bankierskich Pa­
ryża, Londynu i Waszyngto­
nu.

Dziś nikt nie narzuca nam 
swej woli, nie dyktuje swej 
grabieżczej. imperialistycz­
nej, antypolskiej polityki. 
Dziś rządzi Polską naród 
wolny i suwerenny, naród, 
który złączony jest brater­
stwem idei, przyjaźnią ze 
wszystkimi sasiadami. Dziś 
liczą się na arenie między­
narodowej z głosem Polski 
jako ważnym ogniwem świa 
towego obozu pokoju i so­
cjalizmu.

Jakże zmieniło się nasze 
życie. Rozpoczynając histo­
ryczną bitwę o Plan 6-letni,
0 uprzemysłowienie Polski, 
partia od pierwszej chwili 
dążyła do jednego celu: do 
podniesienia poziomu życia 
narodu, do stworzenia real­
nych warunków i możliwoś­
ci coraz szerszego zaspoko­
jenia jego potrzeb. Byli u 
nas sceptycy, niedowiarki, 
malkontenci, którzy zrzędzi­
li: „Po co nam kombinaty i 
giganty przemysłowe, po co 
obrabiarki i traktory? Czy 
nielepiej jest zamiast ma­
szyn produkować tkaniny, 
obuwie i dziesiątki innych 
artykułów codziennego użyt 
ku?“

Partia wyjaśniała wtedy 
ludziom pracy, że właśnie 
po to, żeby móc wytwarzać 
coraz więcej tkanin, obuwia
1 innych artykułów przemy­
słowych, musimy rozwinąć 
przemysł ciężki, który by 
był w stanie produkować 
niezbędną ilość maszyn dla 
naszego rolnictwa, dla fa­
bryk włókienniczych i obuw 
niczych, dla wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłu 
lekkiego. Partia wskazywa­
ła, że budować siłę i obron­
ność Polski, dobrobyt i kul­
turę jej obywateli można 
przede wszystkim węglem i 
stalą, że droga do podnie­
sienia stopy życiowej lud­
ności wiedzie właśnie przez 
huty i kopalnie, przez fabry­
ki metalurgiczne i chemicz­
ne — przez  Plan 6 - l e t -  
n i.

Piątą rocznicę powstania 
PZPR obchodzimy właśnie

Warszawie historyczny Kongres Zjed- 
obrał Komitet Centralny z przewód■

S lat temu, w dniach 15—22 grudnia obradował 
noczeniotey PPR i PPS, który przyjął statut PZPR 
niczącytn tow. Bolesławem Bierutem na czele.

Zjednoczenie PPR i PPS w Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą dokonało się no 
gruncie marksizmu ■ leninizmu, na gruncie sojuszu ze Związkiem Radzieckim i walki o zbu­
dowanie Polski socjalistycznej, Polski sprawiedliwości społecznej.

Rocznica powstania PZPR, która prowadzi naród pyilski do socjalizmu, jest świętem 
nie tylko naszej partii, ale i całego narodu polskiego.

Ńa zdjęciu: prezydium historycznego Kongresu Zjednoczeniowego.

w okresie zainicjowanej j 
przez IX Plenum KC naszej 
partii, wielkiej socjalistycz­
nej ofensywy, mającej na 
celu przezwyciężenie wszy­
stkiego, co hamuje jeszcze 
nasz marsz naprzód, mają­
cej na celu szybszą popra­
wę warunków bytu mas pra 
cujących. To, że możemy so­
bie obecnie tego rodzaju za­
danie postawić, że możemy 
rozpocząć zdecydowaną wal 
kę o przezwyciężenie nad­
miernej dysproporcji międzv 
tempem rozwoju przemysłu 
i rolnictwa, przyspiesze­
nie wzrostu produkcji arty­
kułów masowego użytku, o 
to, by życie człowieka pracy 
w Polsce stało się lepsze, 
zamożniejsze, jest triumfem 
całej dotychczasowej polity­
ki partii.

Do II Zjazdu partia nasza 
musi przyjść jeszcze moc­
niejsza niż wczoraj, a to wy 
maga wytężonej walki ze 
wszystkimi słabościami na­
szej pracy, ze wszystkimi 
wypaczeniami naszej polity­
ki, z burżuazyjnymi pozosta 
łościami biurokratyzmu i bez 
duszności we wszystkich 
ogniwach aparatu partyjne­
go, państwowego i gospodar 
czego. Wymaga to rozbudo­
wy i umocnienia szeregów 
partyjnych, zwłaszcza na 
wsi.

Dyskusja przedzjazdowa, 
tak żywo przebiegająca w 
całym kraju, jasnym reflek­
torem krytyki i samokrytyki 
rozświetla nam drogę ku dal 
szym sukcesom. Jeszcze głę­
biej, wnikliwiej, ostrzej roz­
wijać krytykę i samokryty­
kę naszej dotychczasowej 
działalności, jeszcze szerzej 
wiązać się z szerokimi ma­
sami ludu polskiego i uważ­
nie przysłuchiwać się ich 
głosowi, pobudzać ich ener­
gię i inicjatywę bardziej 
zdecydowanie walczyć z 
wszelkimi przejawami lekce 
ważenia potrzeb, bolączek 
ludzi pracy — oto nasz świę 
ty obowiązek. Tylko w ten 
sposób zrealizujemy wielkie 
zadania postawione nam 
przez IX Plenum KC naszej 
partii.

Naród nasz czci II Zjazd 
serdecznym wysiłkiem móz 
gów i rąk, dając wyraz zro­
zumieniu, że wielkie cele 
nie ziszcza się same. że trze 
ba o nie walczyć. Potężny 
ruch zobowiązań na cześć II 
Zjazdu nakłada na naszą 
partię, na wszystkich jej 
członków jeszcze poważniej­
sze zadania — stanąć na cze 
le tego ruchu, pokierować 
nim tak, by żadna możli­
wość, żaden pomysł, żadna 
inicjatywa nie przepadły.

Pokierować nim tak. by 
wielkie, ogólnonarodowe ce­
le, bogata treść naszego ży­
cia, piękno naszej idei słu­
żenia człowiekowi stały się 
jeszcze bliższe, jeszcze droż­
sze milionom Polaków. To 
najlepszy sposób uczczenia 
pięciolecia powstania Pol­
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — partii — prze 
wodniezki narodu. To jedno 
cześnie gwarancja, że przyj­
dziemy na II Zjazd z jak 
największymi wynikami z 
frontu naszej walki o przy­
spieszenie wzrostu stopy ży­
ciowej ludzi pracy miast i 
wsi polskich.

Uroczyste
zebranie

a k ty w u  w o je w ó d zk ie g o
k u  c z c i

35 roczniry 
powstania KPP

Corocznie masy pracują 
ce całej Polski uroczyście 
obchodzą rocznicę powsta­
nia Komunistycznej Partii 
Polski.

35 rocznicę powstania 
KPP uczcił w dniu wczo­
rajszym aktyw wojewódz 
ki PZPR uroczystym ze­
braniem, które odbyło jię 
w sali Komitetu Miejskie­
go PZPR w Gdańsku.

Referat pt.: „W 35 rocz­
nicę powstania KPP" wy­
głosił członek egzekutywy 
KW PZPR tow. STANI­
SŁAW SZULC, omawia­
jąc historię walk bohater 
skiej partii proletariatu 
polskiego i jej rewolucyj­
nych tradycji, spadkobier 
czynią których jest Pol­
ska Zjednoczona Partia 
Robotnicza.

Z ich walki i krwi

Na zdjęciu: zgromadzenie 
powszechny strajk chłopski. (Z

ludowe na rynku w Przeworsku 15. VIII. 1937 r. 
materiałów Wydziału Historii Partii KC PZPR).

uchwala
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Stary sztandar
Stałem przy murze więziennym, kiedy 
ginął od salwy Naftali Botwin, 
szła Kaźmierzowską czereda szpici: 
zrywając mokre jeszcze ulotki

Dziś jeszcze słyszę krzyk Matuliwny, 
strzały Kniewskiego i Rutkowskiego, 
jęk katowanych w łuckim procesie, 
karcer Berezy w tabunach śniegu.

W  kościach mam jeszcze tiurmy, więzienia, 
lochy defensyw, któż je wyliczy?

Lżyli, bili, topili w gliniankach, 
na śmierć tysiące szły towarzyszy.

Krzepnął Październik! Szczerzyła zęby 
kontrrewolucja obca i polska.
Łun pięciolatek broniła w strajkach 
proletariacka pięść kapepowska.

Nie pomagały druty i kraty 
i prowokacja, podstęp i zdrada.
Rok dziewięćsetny trzydziesty szósty! 
Stanął ludowy front - barykada.

Bruku Warszawy, Łodzi, Zagłębia, 
który przemierzał skrycie bojowiec, 
bruku Krakowa i Częstochowy, 
bruku skrwawiony! Ożyj i powiedz!

Piszę te słowa z lat już dalekich, 
lecz nie spóźnionych, nie nadaremnych, 
niech jeszcze silniej dziś się odezwie 
głos nasz już wolny, niegdyś podziemny.

Piszę te strofy mową potoczną, 
tak jak nasz sztandar stary —  ubogą, 
może je dojrzy druh osiwiały, 
idący tą samą drogą.

LEON PASTERNAK

W roku 1930 w wioskach okręgu rze­
szowskiego szybko rosły szeregi 
KPP i KZM. Wsie — Siedliska 
Zwięczyca, Boguchwała, Niedo- 

bórz i wiele innych liczyły już po kilka­
dziesiąt osób zorganizowanych w KPP i 
KZM. Nici organizacyjne od partyjnego 
kierownictwa w Rzeszowie szły do zapad­
łych wiosek, oddalonych nieraz o 50 km 
Obchody świąt rewolucyjnych: 1 Maja, 
Dzień Kobiet, Dzień Młodzieży, Dzień An­
tywojenny, rocznica Rewolucji Październi 
kowej — mimo terroru — gromadziły za w 
sze masę chłopów z całej okolicy. Dziesiąt 
ki tysięcy rozrzucanych odezw i ulotek 
mówiły chłopom prawdę o przyczynie ich 
nędzy, wskazywały drogi wyjścia, świad­
czyły, że żyje i działa partia, która wal­
czy o władzę ludu, o ziemię bez wykupu 
dla chłopa, o poprawę jego bytu.

Toteż w r. 1930 przy wyborach gmin­
nych w Zwięczycy i Niedoborzu, na ogólną 
ilość 30 mandatów w gromadzie, komuni­
ści otrzymali prawie 75 procent. Wybory 
oczywiście zostały unieważnione przez sta 
rostę i został wyznaczony komisarz: rząd 
faszystowski nie mógł dopuścić, by w 
dwóch wsiach komuniści: Deręgowski 
(zginął później w Oświęcimiu) i Drąka zo 
stali wójtami.

Pod kierownictwem KPP chłopi w Rze- 
szowskiem przeprowadzili wiele akcji. 
Najczęściej były to akcje przeciwko stale 
stosowanym wówczas na wsi egzekucjom 
podatkowym. Nieraz dochodziło do starć 
chłopów z policją. Tak było m. in. w Nie­
doborzu, Lutoryzu i innych wioskach, 
gdzie chłopi, stawiając zorganizowany o- 
pór, nie dopuścili do zabrania małorolnym 
ostatniej krowy i policja z egzekutorami 
musiała odejść z niczym. Pamiętne rów­
nież są walki przeciwko egzekucjom po­
datkowym w Naczkowej-Kozodrzy koło 
Dębicy i w Ropczycach. W walkach tych 
poległo kilku chłopów i wielu było 
rannych. Rannych chłopi ukrywali przed 
policja-

Jak pracowaliśmy w Rzeszowskiem
W lutym 1933 roku odbył się głośny 

marsz głodowy chłopów na Rzeszów. 
Przed starostwem zgromadziło się około 
500 osób. Byli to przeważnie małorolni 
i bezrolni, byli też murarze i robotnicy 
małych zakładów rzemieśiniczych, którzy 
solidaryzowali się z walką chłopów prze 
ciwko sanacji. Marszów takich było wie 
le, chłopi domagali się pracy i Chleba, 
zwolnienia aresztowanych itp. Chłopi z 
Rzeszowa, Dębicy, Łańcuta, Ropczyc i in­
nych miejscowości pamiętają z tego okre­
su tow. Orbacha — wielokrotnie więzio­
nego i wysłanego później do Berezy Kar­
tuskiej, tow. Alstera, tow. Flikielskiego i 
innych członków KPP, którzy mimo 
wściekłej nagonki i terroru kierowali wal 
ką przeciwko sanacji.

W listopadzie 1933 r. zdarzył się w Lu­
bemu następujący wypadek: Policja chcia 
ta aresztować syna półmorgowego chłopa 
Dudka za rozrzucanie ulotek. Uprzedzony 
tow. Dudek wyszedł z domu w pole bocz­
nym wyjściem. Zauważony przez policjan 
ta, został bez uprzedzenia postrzelony i 
po dwóch dniach zmarł. Rodzice, poboż­
ni chłopi, chcieli go pochować w sposób 
religijny, lecz proboszcz parafii Lubenia 
nie zgodził się na to. Pogrzebem tow. Dud 
tea zajęła się organizacja partyjna. Był to 
pierwszy u nas wypadek pogrzebu bez 
krzyża i księdza. Asystowało mu bez ma 
Ir stu policjantów. Cywilnej zaś ludności 
było 3.000 osób. Jak chłopi sobie później 
opowiadali ■— „żaden bogacz nawet nie 
miał tylu łudzi na pogrzebie, co tow. Du­
dek“. Niesiono około 20 wieńców z bojo­
wymi napisami na wstęgach, z których 
część tylko udało się policji skonfiskować 
Kondukt pogrzebowy szedł na cmentarz 
przez dwie gromady — 6 km. Była to po­
tężna manifestacja siły naszej organizacji 
partyjnej i wzrastającej świadomości chło

pów. Policja wściekała się, lecz w czasie 
pochodu bała się nas ruszać.

Gdy przyszliśmy na cmentarz, okazało 
się, że grób był wykopany pod murem. 
Tak zarządził ksiądz, bo „bezbożnika nie 
wolno chować inaczej“ . Nie zgodziliśmy 
się na to. Szybko wzięliśmy się do ko­
pania innego grobu na właściwym miej­
scu. Wówczas policja, korzystając z tego, 
że byliśmy zajęci, zaatakowała nas. Sta­
nęła na górze (my byliśmy na dole) i 
mając przewagę nad nami, kolbami rozpę­
dziła ludzi, odebrała trumnę ze zwłokami, 
a ojca zmarłego, który nie chciał oddać 
ciała zabitego syna, oraz wielu innych chło 
pów ciężko pobiła. Ciało zakopano pod 
murem. Nie daliśmy jednak za wygraną. 
Na drugi dzień odkopaliśmy zwłoki nasze 
go towarzysza i w obecności najbliższej 
rodziny i niewielkiej grupy towarzyszy 
pochowaliśmy go w kolejce.

Pogrzeb ten zrobił ogromne wrażenie i 
bardzo długo o nim mówiono w okolicy. 
A skutek był taki, że gdy w tym samym 
roku tow. Rak z Boguchwały spadł z 
topoli przy zawieszaniu sztandaru w rocz 
nicę Rewolucji Październikowej i na sku­
tek lego zmarł po paru dniach, to pogrzeb 
odbył się już bez szykan. Ksiądz nie śmiał 
już protestować i pokropił nieboszczyka 
przed kościołem. Księża obniżyli wtedy 
na krótki okres czasu koszty pogrzebów. 
Ludzie mówili, że księża się ulękli, żeby 
chłopi, za przykładem pogrzebu tow. Dud­
ka, nie zaczęli chować bez księdza, jeśli 
wypadnie im za dużo płacić za pogrzeb.

Na kilka dni przed każdym świętem re 
wolucyjnym policja przeprowadzała ma­
sowe aresztowania chłopów i robotników 
starych i młodych —• komunistów, rady­
kalnych ludowców i bezpartyjnych Trzy­
mano ich czasem po kilka tygodni w wię 
zieniu bez żadnego aktu oskarżenia, w

dusznych, napchanych, maleńkich celach 
— w piwnicy. W upalne dni czerwca — 
lipca 1936 r. więźniowie mdleli tam z 
gorąca i głodu. Przez dłuższy czas więź 
niowie nie otrzymywali niemal zupełnie 
jedzenia. Władze „zajęte“ były pacyfi­
kacją w powiatach: przeworskim, łańcuc 
kim i okolicach Leżańska. Pacyfikacja ta 
miała na celu zdławienie radykalnego ru­
chu chłopskiego. Chłopi bezrolni i mało­
rolni oraz robotnicy rolni w majątkach 
hrabiego Potockiego w Krzeszowicach wy­
stąpili wtedy przeciwko harowaniu za pa 
rę groszy od świtu do nocy, a często i 
po zachodzie słońca. Doszło do strajku i 
do krwawych starć, podczas których zgi­
nęło i zostało rannych wielu robotników 
rolnych.

Ruch komunistyczny na wsi wzmaga) 
się. Ażeby go zdusić, rząd faszystowski 
coraz więcej towarzyszy wsadzał do wię 
zienia na długie lata, Tylko w rzeszow­
skim więzieniu ponad 100 chłopów miało 
wyroki od 1 do 10 lat. Jednakże areszto­
wanych zastępowali nowi bojownicy. Wi­
dać było ich w każdej walce, wszędzie 
tam, gdzie robotnik lub chłop występował 
przeciwko krzywdzie. Wielkim strajkiem 
chłopskim w r. 1937 również kierował, 
nasi towarzysze.

Niesposób na kilku stronicach opisać h: 
storję działalności KPP i KZM w Rzeszów 
skiem.

Starałem się tutaj na niewielu przykła­
dach zilustrować, jak partia komunistycz 
na i młodzież komunistyczna w Rzeszow­
skiem walczyła, uświadamiała i organizo 
wała chłopów do walki z sanacją. Har­
towała ich do walki o Polskę wolna ■ 
sprawiedliwą, Polskę bez obszarników 
kapitalistów.

Stanisław Tkaczow 
(„KPP — Wspomnienia z pola walki")

,,... Pójdziemy radośni
i prości

Czerwienią sztandarów
skrzydlaci

Sercami drogą wymościć
Tej co za krew nam

zapłaci — wolności".
(Władysław Broniewski!

To komuniści swoją walką, 
swoim bohaterstwem, swoim 
umiłowaniem człowieka wy­
mościli drogę do wolności na 
szego narodu, do nowej, od­
rodzonej Polski To oni od 
pierwszej chwili istnienia 
partii walczyli nieugięcie o 
wyzwolenie, dobrobyt i 
szczęście ludu.

Któż mógł przewodzić gnę 
bionym i wydziedziczonym w 
walce z wyzyskiem i samo­
wolą, jeśli nie Komunistycz 
na Partia Polski, która spra 
wie wolności i godności czło 
wieka wszystkie swe siły 
poświęcała? Któż mógł sta­
nąć na czele klasowych bi­
tew proletariatu, jeśli nie par 
tia z głębin ludu polskiego 
wyrosła, na śmierć i życie z 
nim związana?

Pamiętają dobrze robotni­
cy polscy, że gdy zgraja pra­
wicowe - pepesowśkich bon­
zów zdrada i zaprzaństwem 
znaczyła swój sojusz z bur- 
żuazjąt gdy Szczerkowscy, 
Zaremby i Pużaki wysługi­
wali się fabrykantom i ban­
kierom, łamali strajki sprze­
niewierzali sie sprawie robot, 
niczej, jedynie komuniści 
trwali wiernie na czele wal­
czących o „poprawę swego 
bytu mas. Jedynie komuniś­
ci z oddaniem i bohater­
stwem kierowali walką pro­
letariuszy z rządami rodzi­
mego i obcego kapitału.

Nie złamały komunistów 
defensywiackie katownie,

nia ludu. Droga ta wiodła 
przez braterskie przymierze 
wyzyskiwanych i gnębionych 
zarówno w mieście jak i na 
wsi. przez nierozerwalny, nie 
wzruszony sojusz robotników 
i chłopów pracujących.

W przełomowych czasach, 
gdy coraz wyraźniej sza_ 1 
bliższa stawała się groźba 
agresji hitlerowskiej, KPP w 
poczuciu odpowiedzialności 
za losy kraju staje na czele 
narodu, skupia w szeregach 
frontu ludowego szczerych 
demokratów i patriotów, do 
walki przeciwko sprzedaw­
czykom i zdrajcom sanacyj­
nym — grabarzom niepodle­
głości Polski. Komuniści z 
całą mocą domagała sie za­
warcia paktu przyjaźni i ob­
ronnego sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim wykazu­
jąc. że potężny Kraj Rad jest 
jedyna realna siła zdolną 
powstrzymać nawałnicę hitle 
rowską i zabezpieczyć nie­
podległy byt narodu polskie 
go.

Sprawie narodu, jego wol­
ności i niepodległości, komu 
niści pozostali wierni w naj­
trudniejszych warunkach o- 
kupacji hitlerowskiej. Stwo­
rzyli PPR i wydali bój hitle­
rowcom.

Wbrew terrorowi gestapo, 
wbrew krwawym zbirom z 
najrozmaitszych bandyckich 
MSZ i WEN — Polska Partia 
Robotnicza poprowadziła 
wszystkich demokratów do 
walki o społeczne i narodo­
we wyzwolenie.

Dzięki braterskiemu soju­
szowi i przyjaźni ze Związ- 
•;iem Radzieckim, dzięki roz 
gromieniu hitlerowskiej Rze­
szy przez bohaterska Armię 
Radziecką, z ofiarnej walki
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N’a zdjęciu: ..Komunista“, organ Komitetu Zagłębia Dąb­
rowskiego Komunistycznet Partii Robotniczej Polski. (Z ma­
teriałów Wydzialu Historii Partii KC PZPR).

więzienia i Berezy. Nie ugię­
ły ich sady doraźne, maso­
we aresztowania, mordy 
kapturowe.

Walcząc nieugięcje o co­
dzienne sprawy ludzi pracy, 
o poprawę warunków bytu 
robotników, o chleb i prace 
dla bezrobotnych, o dach nad 
głowa dla bezdomnych, ko­
muniści jednocześnie mówi­
li masom, że odmienić grun­
townie ich życie może tylko 
rewolucja proletariacka, oba 
lenie panowania bankierów i 
obszarników, ustanowienie 
władzy ludowej.

Ale komuniści nie tylko 
nawoływali do zrzucenia jarz. 
ma bankiersko - obszarni- 
czych rządów, lecz w miarę 
przyswajania sobie nauki le­
ninowskiej. strategii i takty­
ki leninowskiej wskazywali 
niezawodną drogę do zwycię 
skiej rewolucji, do wyzwolę-

ludu pracującego powstała 
po  raz pierwszy w naszych 
dziejach rzeczywiście wolna 
i niepodległa Polska, Polska 
Rzeczpospolita Ludowa.

Wierna chlubnwm. bohater 
skim tradycjom KPP i PPR 
Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza realizuje to. o co 
walczyli, o co krew przele­
wali komuniści polscy Par­
tia nasza przygotowuje się 
dziś do II Zjazdu, który pod­
sumuje nasze sukcesy osiąg­
nięte w walce o urzeczywist­
nienie ideałów KPP. Budu­
jąc silną, niepodległą, socja­
listyczna Polskę pamiętamy, 
że nasze sukcesy i zwycię­
stwa zrodziły sie z ofiarnoś­
ci ludu polskiego, z bohater­
stwa i krwi niezłomnych, 
niestrudzonych żołnierzy re­
wolucji — okrytych sławą
nieśmiertelna komunistów 
polskich.
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Załoga WPKGG
re a lizu je  p rz e d z ja z d o w e
zobowiązania
Załoga Wojewódzkiego 

Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego Gdańsk - Gdynia 
każdego prawie dnia meldu­
je o wykonaniu i podejmo­
waniu nowych zobowiązań 
na cześć II Zjazdu Partii.

We współzawodnictwie 
przedzjazdowym bierze już 
udział 91,5 proc. pracowni­
ków, którzy podjęli 1.507 zo 
bowiązań. Do chwili obecnej 
wykonano 411 zobowiązań.

Na specjalne wyróżnienie za 
służyły brygady: Zajączkow­
skiego z warsztatów tramwajo­
wych, która wykonała na 8 dni 
przed terminem stolarskie ro­
boty przy wagonach doczep- 
nych dla Elbląga i pracownicy 
pogotowia torów, pod kiero­
wnictwem ob. Muchy, którzy 
realizując swe zobowiązania, 
przyspieszyli wykonanie robót 
na liniach nr 6, 10 i  4. Ob. ob. 
Kowalczyk i Jankowski z wy­
działu sieci, wykonując na 
5 dni przed terminem swe zo­
bowiązanie, zastosowali włas­
nego pomysłu urządzenia na 
•tacji prostowniczej, dzięki 
czemu zaoszczędzono około 
10.000 zł. Przy montażu urzą­
dzeń stacji prostowniczej 
..Bojowców“ wyróżnili się ob, 
ob. Jankowski i Kołomański, 
którzy wykonali swe zobowią- 
lania na 1 dzień przed termi­
nem.

Gdańska PSS usprawnia
zaopatrzenie ludności

w  artykuły codziennego użytku
IX Plenum KC PZPR postawiło przed uspołecznio­

nym handlem wiele nowych zadań. Dotyczą one m. in. 
zwiększenia masy towarowej na rynku, wzbogacenie jej 
asortymentu, wzmożenie starań o jakość towaru oraz 
rozbudowy sieci handlowej — przybliżenia towaru do 
konsumenta.

Realizacja tych zadań za­
leży w dużej mierze od pra­
cy organizacji partyjnych w 
handlu. Zrozumiała to m. in. 
organizacja podstawowa 
gdańskiej PSS. Z jej inicja­
tywy odbyło się ostatnio ze­
branie pracowników spół­
dzielni, na którym przeanali 
zowano dotychczasową dzia­
łalność PSS i ustalono plan 
usprawnienia pracy na naj­
bliższy okres.

Zgodnie z uchwalą narady 
w pierwszym kwartale 1954 
r. zostanie uruchomionych 
wiele nowych placówek, jak 
sklepy spożywcze, warzywni 
czo - owocowe, piekarnicze i 
inne. Będą więc uruchomio­
ne: dwa sklepy spożywcze w 
śródmieściu Gdańska, trzy w 
Oruni, jeden na Siedlcach, 
dwa warzywniczo - owocowe 
we Wrzeszczu, po jednym 
piekarniczym w dzielnicach: 
Chełm, Zawiśle i Wrzeszcz o 
raz sklep spożywczy w Gór­
kach Zachodnich. Oprócz

K R O N I K A  D N I A
Posiedzenie naukowe 

lekarzy
Polskie Towarzystwo Lekar­

skie w Gdyni organizuje w śro-

Mnótatnikii
TRÓJMIASTA

GDZIE SIĘ PODZIAŁ 
GRAFIT?

/  Gdzieby do-
V stać grafit do

automatycznych 
ołówków — za­
stanawiają się 
od dłuższego 
czasu mieszkań 
cy trójmiasta. 

Może wskaże 
taki sklep Centrala Handlowa 
Przemysłu Papierniczego. Ale 
niech przed tym zaopatrzy go do­
brze w grafity, bo zapotrzebowa­
nie jest bardzo duże.

WYSZŁY...
SKOŃCZYŁY SIĘ...

Ostatnio w 
tró¡mieście od- 
czuwa się brak 
pończoch ,,p(i- 
tentek“ nr 10 
— we wszyst­
kich sklepach 
oferują „paten- 
tki" małych roz 
miarów dla dńe 
ci w wieku 2—5 lat.

Sprzedawcy sklepów MHD, 
PSS, PDT i „Spólnoty“ na py­
tanie o rozmiar nr. 10, odpowia­
dają stale: „wyszły“... „skończy­
ły się“...

Kiedy „skończą się“ takie od­
powiedzi?

dę, 16 bm , o godz, 19 w sali 
posiedzeń Szpitala Miejskiego 
kolejne posiedzenie naukowe.

Porządek dzienny przewiduje 
pokazy kliniczne oraz referaty 
dr Oniszczuka i dr Kasztelana.

Impreza Frontu Narodowego 
w Chyloni

W środę, 16 bm. o  godz, 16 w 
świetlicy rejonowej MKFN przy 
ul. Chylońskiej 91a odbędzie się 
zebranie mieszkańców Chyloni i 
Cisowej.

W programie referat oraz część 
artystyczna.

Zebranie Polskiego 
Towarzystwa 

Fotograficznego
Polskie Towarzystwo Fotogra­

ficzne zaprasza swych członków 
na kolejne zebranie, które odbę­
dzie się w dniu 16 bm. o godz. 
18 w lokalu Biblioteki Miejskiej 
w Sopocie, ul. Sobieskiego 35.

W programie sprawozdanie z 
ostatniego walnego zjazdu dele­
gatów PTF w Krakowie.

Odczyt lektora KC
Dziś o godz. 15.30 w Ośrod 

ku Szkolenia Partyjnego 
przy Komitecie Wojewódz­
kim PZPR odbędzie się od­
czyt lektora KC na temat: 
„Podstawy organizacyjne 
partii marksistowsko - leni­
nowskiej“ dla uczestników 
grupy samokształceniowej 
studiującej historię KPZR.

Obecność uczestników gru­
py samokształceniowej jest 
obowiązkowa. Na odczyt mo­
gą również przybyć prelegen 
ci i wykładowcy szkolenia 
partyjnego oraz aktyw par­
tyjny i bezpartyjny z trój­
miasta.

sklepów zostaną otwarte kios 
ki spożywczo - cukiernicze: 
na Stogach, w Rudnikach, 
Oruni i Wrzeszczu oraz no 
we sklepy i stoiska warzyw­
niczo - owocowe. W pobliżu 
targowisk' w Gdańsku i we 
Wrzeszczu przewidziano uru 
chomienie punktów skupu 
nadwyżek rolnych.

Dla zapewnienia odpowied 
niego przechowywania towa­
rów PSS rozbuduje magazy­
ny przelotowe we Wrzeszczu 
przy ul. Ceglarnej i przy ul. 
Mostowej w Gdańsku.

Na naradzie omówiono rów 
nież sprawę poprawy jakoś­
ci towarów sprzedawanych 
przez placówki detaliczne 
FSS. Wszystkie sklepy zosta­
ły m. in. zobowiązane do sor 
towania warzyw i owoców 
przed ich rozprowadzeniem. 
Każdy kierownik sklepu ma 
obowiązek zwracania towaru 
nie nadającego się do sprze­
daży oraz informowania kie 
rownictwa spółdzielni o do­
stawie przez zakłady wytwór 
cze (piekarnie, rozlewnie wód j 
itp.) towarów zlej jakości.

Aby urozmaicić asorty­
ment towarów gdańska PSS 
zwiększy zakupy w źródłach 
zdecentralizowanych. W zwią 
zku z tym zostanie nawiąza­
na ścisła współpraca z PGR 
i spółdzielniami produkcyj­
nymi.

Nie pominięto również 
sprawy zbiorowego żywienia, 
W I kwartale 1954 r. zostaną 
uruchomione trzy nowe bu­
fety i 2 stołówki oraz war­
sztat orzerobowo-garmażeryj 
ny. Wszystkie placówki zbio 
rowego żywienia zostały zo­
bowiązane do rozszerzenia 
asortymentu wydawanych po 
traw.

Realizacja uchwał narady 
przyczyni się niewątpliwie 
do poprawy zaopatrzenia lud 
ności Gdańska. Szkoda tyl­
ko, że potraktowano margi­
nesowo dwa ważne zagadnie 
nia: dostawę pieczywa do do 
mów oraz zwiększenie' ilości 
sklepów posiadających
skrzynki zamówień. Warto, 
aby kierownictwo PSS zasta 
nowiło sie nad wprowadze­
niem tych udogodnień dla 
swych klientów. /dl

Zniżki kolejowe
d!a w "c:ecze\ ra wystawę 

»Odrodzenie w Polsce«
Ministerstwo Kolei przyznało 

zniżki taryfowe dla wycieczek 
grupowych na wystawę ..Odro­
dzenie w Polsce“ w Muzeum 
Narodowym w Warszawie. Wszyst 
kie wycieczki powyżej 10 osób 
zorganizowane przez związki za­
wodowe, Związek Samopomocy 
Chłopskiej, Związek Młodzieży 
Polskiej, przedsiębiorstwa, zakła 
dy gospodarki uspołeczniony i 
..Orbis“  mają prawo do korzy­
stania z 33 proc. ulgi przy prze­
jazdach.

Z konferencji myśliwych
Porządek dzienny \Ąl na 

stępujący: 1) Zagajenie, 2) 
referat pt. „Rola rad naro 
dowych w świetle dekretu 
z dnia 29. X. 52 r. o prawie 
łowieckim“, 3) wytyczne z 
krajowego zjazdu PZŁ o- 
raz sprawozdanie i plan 
pracy na rok 1954 Woje­
wódzkiej Rady Łowieckiej 
w Gdańsku, 4) sprawozda 
nie dyrektora gdańskiego 
okręgu lasów państwo­
wych w Gdańsku, 5) sprn. 
wozdanie dyrektora gdań 
skiego okręgowego zarzą­
du PGR, 6) przerwa obia­
dowa, 7) dyskusja, 8) za­
gadnienie odstawy zajęcy 
w sezonie 1953/54, 9) zapy­
tania i odpowiedzi, 10) za­
kończenie.

W punkcie 1-szym omó­
wiono zadania konferencji. 
Mówca omówił wszystkie 
problemy podlegające o- 
mówieniu, przedyskutowa­
niu i przeanalizowaniu.

W punkcie 2 ustalono 
odpowiedzialne zadania 
rad narodowych na odcin 
ku łowiectwa, podkreślo­
no konieczność większej 
aktywizacji prezydiów rad, 
wzmożenie walki z lowca- 
mi szczurów — „piżmow­
ców“ tj. myśliwymi, którzy 
polują na wszystko co na­
potykają. a także walki z 
tzw. podbieraczami jaj pta­
sich.

W punkcie 3 złożono 
przedmiotowe sprawozda­
nie ze zjazdu delegatów 
Polskiego Związku Łowiec 
kiego i z działalności Woje 
wódzkiej Rady Łowiec­
kiej. Referent podkreślił 
m. in. jako zasadniczą te­
zę, że przy zgoła nowych 
założeniach łowiectwa „my 
śliwi chodząc z bronią 
po polach i kniejach wy­
czuwają to i zdają sobie

R A D I O
Ważniejsze audycje 

na środę, 16. bm.

13.00 — „Wieś tańczy i śpiewa".
13.30 — Koncert soiistów 14,10 — 
Dla klas III—IV aud. słowno- 
muzyczna. 15,10 — Aud. literac­
ka. 15,30 — Dla dzieci. 16,00 — 
„Ze śpiewników Moniuszki"
18.30 — Utwory wiolonczelowe.
18,50 — Audycja literacka 19,15 — 
Audycja historyczna. 10,30 — Mu­
zyka i aktualności. 21,26 — Wia­
domości sportowe. 21,50 — Z ty ­
cia ZSRR. 22,20 — VI aud z cy­
klu: „Utwory współczesnych
kompozytorów polskich“  — kon­
cert skrzypcowy.

Program lokalny. 8,00 — „Z
każdym dniem". 8,05 — „Uwaga 
PGR". 16,40 — Aud. dla młodzie 
ży. 17,35 — Reportaż terenowy. 
17,45 — „Z  piosenką po świecie". 
18,00 — Codzienny przegląd wy­
darzeń. 18,10 — Muzyka rozryw­
kowa w wykonaniu sekstetu Ksa 
werego Bujalskiego.

z tego sprawę, że znacze­
nie gospodarcze, połączo­
ne ze sportem w mocnym 
oparciu o zagadnienia po­
lityczne stanowią treść dzi 
siejszego łowiectwa“.

Punkty 4 i 5, ponieważ 
nie przybyli odnośni przed 
stawiciele, połączono z 
punktem 6-tym porządku 
dziennego. Była to najbar 
dziej udana część konfe­
rencji.

W dyskusji m. in. stuńer 
dzono, że „dotychczas wie­
le kół myśliwych nie zda 
ulało sobie sprawy ze 
swych zadań, wyobraża­
ło sobie, że polegają one 
na odbywaniu polowań“. 
Podkreślono, że było tó 
mylne mniemanie. Głów­
nym zadaniem kół będzie 
obecnie odbywanie zebrań, 
by przenieść uchwały kon 
ferencji, pisanie sprawoz­
dań, protokółów. W myśl 
tego najlepiej oceniona zo 
stała praca łowczego w 
Gdyni, który nie posiada 
żadnych terenów myśliw­
skich. Poza tym podkreś­
lono konieczność przepro­
wadzenia szkolenia my­
śliwych. by mogli odróż­
nić łanię od... konia, je­
den bowiem z tczewskich 
myśliwych ustrzelił nieda 
wno zamiast łani poczci­
wą szkapę.

Punkt 8 porządku dzien­
nego konferencji — o od­
stawie zajęcy w sezonie 
1953—1954 został opuszczo 
ny, bo nie było o czym 
mówić.

Na tym zebranie zakoń­
czono, spisano 13-to stroni 
cowy protokół, załączono 
tyleż stron odnośników.

A poczciwe szaraki, lis­
ki i wszelka brać leśna, 
gdy dowiedziały się o wy­
nikach konferencji, odet­
chnęły z ulgą. (Jog)

T E A T R Y
Teatr Wielki w Gdańsku — 

„Poszukiwacze“ , godz. 19. 
Teatr Dramatyczny w Gdyni — 

„Barbarzyńcy“ , goaz 19. 
Teatr Kameralny w Sopocie — 

„Zwady miłosne“ , godz. 19.

K I N A

GDAŃSK; „Leningrad“  — „Ro­
dzina Artamonowych“ godz 16, 
18 i 20; „Bajka“  we Wrzeszczu 
— ,,Ostatnia bitwa“ , godz. 16, 18 
i 20; „ZM P-owiec“  we Wrzesz­
czu — „Młode serca“ , godz. 16 
18 i 20; „1 Maja“  w Nowym Por­
cie — „Na ukraińskiej estra­
dzie“ , godz. 17 i 19: „Delfin“  w 
Oliwie — „Czapajew“ , godz. 16, 
18 i 20.

GDYNIA; „Atlantic“  -  „Ta­
jemnicza wyspa“ , godz. 15,30,
17.30 i 19.30; „Goplana“  — „Po­
mysłowy sprzedawca“ , godz. 16. 
18 i 20; „Warszawa“  — „Lubow 
Jarowaja“ II seria. godz. 16, 18 
i 20; „Fala“  na Grabówku — 
„Arena śmiałych“ godz. 18 i 20; 
„Promień“  w Chyloni — „Przy­
goda na Morzu Czerwonym“ , 
godz. 18 i 20; „Neptun“  w Orło­
wie — „Rewizor“ , godz. 17 i 19

SOPOT; „Bałtyk“  — „Taine 
akta firmy Solvay“ , godz. 15.30,
17.30 i 19.30; „Polonia“  — „Nie- 
zwyciężeni“ . godz 16, 18 i 10.

Historia Gdańskich Zakła­
dów Spożywczych, najmłod­
szego dziecka WZPT, zaczy­
na się na odwrót: od zam­
knięcia. Bo tak właśnie uło­
żyła się kolejność wydarzeń, 
gdy w styczniu br. na tere­
nie dawnych wytwórni pry­
watnych powstały Gdańskie 
Zakłady Spożywcze, liczące 
obecnie 17 jednostek produk 
cyjnych, rozrzuconych po te 
renie trójmiasta i wojewódz 
twa. Komisja sanitarna uzna 
ła wtedy, że stan ich nie od­
powiada wymaganym prze­
pisom i — zamknęła więk­
szość z nich.

— Nie mieliśmy wtedy ani 
grosza na inwestycje — przy 
pominą „tamte“ czasy obec­
ny dyrektor zakładów tow. 
Barbara Wallas. — A!e mie­
liśmy mocną wolę wyjścia z 
tej sytuacji i pokonania 
trudności. Byli ludzie i to na 
wet dobrzy facnowcy. było 
bogate wyposażenie w ma­
szyny, tylko wszędzie pano­
wało niesłychane niechluj­
stwo i zaniedbanie. Trzeba 
było zakasać rękawy i wziąć 
się do porządków. I tak spo 
sobem gospodarczym wyre­
montowaliśmy pomieszcze­
nia i nawet maszyny, usu­
nęliśmy skutki zaniedbań i 
zaczęliśmy produkcję.

ZACZĘLI OD KUCHNI 
JARSKIEJ

Pierwsze samodzielne kro 
ki zakładów skierowane by­
ły do surowców, o które naj 
łatwiej — do jarzyn J owo-

O d  s o k ó w  o w o c o w y c h
do parówek i półgęsków

ców. Najpierw więc ruszyło 
przetwórstwo owocowo-wa­
rzywne: soki, kiszonki, solan 
ki warzywne itp. Była to 
prawdziwie pionierska pra­
ca, bo w bogato wyposażo­
nych zakładach brakowało 
jednak maszyn do tego ro­
dzaju przetwórstwa. Trzeba 
więc było ten brak zastępo­
wać inwencją i kosztowną 
pracą ręczną.

Równocześnie ruszyło i 
przetwórstwo rybne, którego 
główną bazą stał się zakład 
w Chylonii. O uruchomieniu 
licznie rozsianych tego rodzą 
ju zakładów na Helu nie 
można było na razie myś­
leć: wymagały poważnych 
inwestycji. Przy tym nie było 
surowca, który napływał od 
przypadku do przypadku, po 
nieważ Gdańskie Zakłady 
Spożywcze nie były ujęte w 
planie zaopatrzenia. Bazowa­
no więc na rybie niewymia­
rowej.

Prawdziwą „perłą“ okaza­
ła się Helena Kuna, awan­
sowana z robotnicy na maj­
stra. Ta pełna inicjatywy 
kobieta występowała z coraz 
nowymi pomysłami. Włoży­
ła ona niemało pracy, aby 
wzbogacić asortyment, wpro­
wadzając do produkcji śle­
dzia po kaszubsku, wątłusza 
w marynacie, śledzia kanap­
kowego w oliwie, rolmopsy 
ze śledzia dalekomorskiego 
itp. Ale robota w zakładach 
„ruszyła“ na dobre dopiero

przy uruchomieniu przetwór 
stwa mięsnego.

GDY MAJSTER DEMBS
DOSZEDŁ DO GŁOSU
Bruno Dembs wiesza właś 

nie na drążkach krążki pach 
nącej świeżym dymem kieł­
basy. To kiełbasa „polska“ , 
ostatnio wprowadzona do 
produkcji, a wyrabiana z 
drobiu i mięsa króliczego. 
Majster ma twarz czerstwą, 
porysowaną zmarszczkami: 
25 lat pracuje już w masar- 
stwie i poznał na wylot jego 
kuchenne sekrety. Jest zado­
wolony, że zakłady urucho­
miły przetwórstwo mięsne, 
dła którego widzi szerokie 
perspektywy rozwoju.

Zaczęło się od pasztetów, 
a obecnie produkują parów­
ki, podróbki kurze w pusz­
kach, metkę z drobiu, półgęs 
ki i kiełbasę polską. Duża 
jest w tym zasługa samego 
Dembsa i kierownika tech­
nicznego, H. Nagórskiego.

— Gdyby jeszcze zacząć 
„bułczankę“ — prawie ma­
rząco mówi majster. — Ma­
my tyle rosołów z drobiu, 
które zużywamy tylko w czę 
ści do pasztetów. Ludzie z 
radością powitaliby ją w 
handlu, bo to i smaczne i ta­
nie. Cena 1 kg kształtowała 
by się gdzieś około 12 zł. 
Lecz brak jelit zwierzęcych 
stoi temu na przeszkodzie.

— Będziemy produkować 
bułczankę w pergaminie —

proponuje dyrektor Wallas. 
— Nie jest to sprzeczne z re 
cepturą.

— Ale w jelitach bułczan 
ka wygląda bardziej zachę­
cająco — upiera się majster. 
I znów nawiązuje do dal­
szych możliwości wzbogace­
nia asortymentu.

— Przydałoby się jeszcze 
wypuścić na rynek gęsi sma 
lec w słoikach, bo ludzie do­
pytują się o to, kurę w gro­
szku i kurę smażoną w we­
kach. Na pewno dojdziemy 
do tego, by przyznane ostat­
nio duże kredyty pozwolą na 
uzupełnienie wyposażenia 
maszynowego.
„PAPIERKOWE" KŁOPOTY

Rozwijające się zakłady 
prócz wielu istotnych trud­
ności mają też i takie kło­
poty, których łatwo można 
byłoby uniknąć. Do nich 
właśnie należy sprawa ety­
kietek. Puszkowane wyroby 
zakładów zaopatrzona są w 
mało przekonywające, stem 
plowane etykietki. Nikogo 
nie zachęcają one do kupna.

Czyżby niedbalstwo kie­
rownictwa? Nie. To tylko 
Gdańskie Zakłady Papierni­
cze, podległe tej samej wła­
dzy zwierzchniej — Woj. 
Zarządowi Przemysłu Tereno 
wego, nie kwapią się z wy­
drukowaniem odpowiednich 
etykietek, choć papier dosta 
ły na nie już dawno. Przy­
słały wprawdzie ostatnio 
partię etykiet — ale do

wód sodowych, również pro­
dukowanych przez zakłady. 
Zapas tak poważny, że wy­
starczy przynajmniej na trzy 
lata. Ale o wydrukowaniu 
etykiet do przetworów — za 
pomniały.

*  *  * e
Załoga Gdańskich Zakła-1 

dów Spożywczych, której poi 
ważny procent zatrudniony | 
był niedawno jeszcze w pry-j 
watnych przedsiębiorstwach,? 
uczy się dopiero pracować 
„po nowemu". Nie rozwinęło 
się wśród niej dotąd współ­
zawodnictwo, słabo pracuje 
organizacja partyjna.

Ale wiele w zakładach 
świadczy o t.ym, że zaczął sie 
wśród załogi przełom. Mó­
wi o tym troska Kuny o roz 
szerzenie asortymentu, świari 
czą — osiągnięcia majstra 
Zielkowskiego z wędzarni 
ryb, który z okazji II Zjaz­
du zobowiązał się uwędzić 
dodatkowo 500 kg ryb, a od­
dał już 1800 kg., świadczą 
starania Dembsa troszczą­
cego sie o to. żeby dawać wy 
robv nie tylko dobre, ale i 
tanie.

Fakty te wskazują, że za­
łoga zaczyna już myśleć i 
pracować po nowemu i trze 
ba jej dopomóc, aby proces 
ten nadal się rozwijał. Po­
trzebna jest załodze, jak 1 za 
kładom pomoc ze strony ko 
mitetów dzielnicowych i ko­
mitetów powiatowvch partii, 
(gdyż część zakładów mieści 
sie w powiatach).

Tylko wtedy bowiem zakła 
dy te będą rozwijać sie, bę­
dą coraz lepiej zaspokajać 
rosnące potrzeby ludzi Drący 

J. KOBUS

S P O B T O W V
Nowymi osiągnięciami w sporcie
młodzież wiejska województwa gdańskiego

wita li Z ja z d  P Z P R
Pod hasłem: „Nowymi osiągnięciami w sporcie i szko 

leniu witamy II Zjazd PZPR“, rozpoczęły się w bm. we 
wszystkich powiatach woj. gdańskiego masowe zawody 
sportowo - strzeleckie organizowane przez zrzeszenie LZS
i PO „SP“.
Na program zawodów składają 

się cztery konkurencje: marsz, 
rzut granatem oraz strze'anie z 
KBKS i z wiatrówki.

Do tej pory najsprawniej za­
wody te przebiegają w powiecie 
gdańskim. I tak np w PSZCZÓŁ 
KACH uczestniczyło w zawodach 
ponad 40 osób. O dobrym przygo 
towaniu wszystkich startujących 
świadczy fakt, że w czasie za­
wodów młodzi sportowcy zdołali 
uzyskać 75 norm na odznakę 
SPO oraz 15 klas sportowych III 
stopnia.

Po zawodach sportowcy urzą­
dzili wieczornicę, na której mło­
dzież Pszczółek i Kulnika, zobo­
wiązała się dla uczczenia II Zja­
zdu Partii zorganizować koła 
ZMP i LPŻ w gromadzie Kulnik 
oraz zebrać 3 tony złomu. Za 
uzyskane ze sprzedaży złomu 
fundusze. zakupiony będzie 
sprzęt sportowy oraz wybudo­
wana zostań1? strzelnica sporto­
wa i tor przeszkód.

Dobrze wypadły tei zawody 
sportowo - strzeleckie w groma-

Z o b o w ią za n ia  u c zn ió w
szkoły bokserskiej 

w G d a ń s k u
Uczniowie młodzieżowej 

szkoły sportowej boksu ZS 
Gwardii podjęli zobowiążą 
nia dla uczczenia II Zjaz­
du PZPR. Młodzi bokserzy 
zobowiązali się zdobyć 
do dnia 1 maja 1954 
r. odznaki BSPO, oraz 
przepracować po 4 godz. 
przy pracach konserwacyj­
nych urządzeń sportowch 
Woj. Ośrodka Gwardii i na 
terenie budującego sie sta­
dionu przy ul. Elbląskiej.

Uczniowie szkoły wezwą 
li do podjęcia podobnych 
zobowiązań wszystkie szko 
ły młodzieżowe ZS Gwar­
dii.

dzie ROZYNY (gm Łęgowo) 
Dziewczęta biorące udział w za­
wodach zdobyły 12 norn na SPO 
i dwie klasy młodzieżowe, zai 
chłopcy uzyskali 21 norm na 
SPO i 6 klas sportowych III stop 
nia. Najlepsze wyniki w strzela­
niu z KBKS osiągnęli: Stanisław 
Kowalczyk — 86 pkt. i August 
Koziar — 82 pkt., a w strzela­
niu z wiatrówki: Edmund Dziak 
— 83 pkt. i Zdzisław Szeląg — 
79 pkt.

Impreza ta dzięki sprawnej or­
ganizacji przyczyniła się do dal­
szego spopularyzowania sportu 
wśród miejscowe* młodzieży 
Natychmiast też po zakończeniu 
zawodów, młodzi sportowcy Ró- 
żyny zwołali zebranie, na któ­
rym uchwalono zorganizować lu. 
dowy zespół sportowy. Początek 
był dobry. Na członków nowo­
powstałego LZS zapisały się 23 
osoby Jednocześnie założono też 
koło ZMP zrzeszające 13 młodzie 
żowców.

Doskonałe wyniki w strzelaniu 
uzyskano też w miejscowości 
LUBLEWO (gm Kolbudy) Wy­
różnił się tu zwłaszcza Stanisław 
Żuk. który w strzelaniu z kara­
binku sportowego KBKS uzyskał 
90 pkt na 109 możliwych Dru­
gi z kolei Zdzisław Szafranlec 
miał również dobry wynik — 86 
pkt. W czasie tych zawodów sześ 
ciu wyróżniających się sportow­
ców zostało przyjętych do orga­
nizacji ZMP.

Narciarze Węgier 
przyjadą do Polski

Na zaproszenie Głównego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej przy­
jeżdża do Polski drużyna narcia 
rzy węgierskich, którzy odbędą 
wraz z czołowymi narciarzami 
Polski wspólny trening w Zako- 

3nem.

Gimnastycy ZSRR 
wystąp ą w Paryżu

Z Moskwy do Parvża wyjecha 
ła reprezentacja gimnastyków
ZSRR, która rozegra towarzys­
kie spotkanie z gimnastykami 
Francji oraz wystąpi w kilku po 
kazach.

W skład reprezentacji wcho­
dzą najlepsi zawodnicy i zawód 
niczki z mistrzami XV Igrzysk 
Olimpijskich — Gorochowską i 
Czukarlnem na czele

Na ringu w Elblągu

Mecz bokserski Elbląg—Spój­
nia Gdynia, który się odbył 13 
bm. w Elblągu, zakończył się 
zwycięstwem drużyny Stali 14:6. 
Zwycięstwem tym zespól Elbląga 
zapewnił sobie tytuł mistrza kla­
sy wojewódzkiej oraz prawo re­
prezentowania okrągu gdańskie­
go w walkach o wejście do II 
Ligi.

U' czasie tego spotkania na-
ładniejszą walkę stoczyli Sulżyc- 
ki (Stal) z Vogierem (Spójnia).

Na zdjęciu: Sulżycki (z le­
wej) i Vogler, po walce, zakoń­
czonej wynikiem remisowym.

Maklerzy okrętowi
przy stole p in g -. v  .
Przez dwa dni odbywa! się 

w Gdyni ogólnopolski turniej te 
nisa stołowego zorganizowany 
przez Przedsiębiorstwo Makle­
rów Okrętowych „Polcargo“  Ogó 
łem w zawodach wzięło udział 
41 zawodników. W konkurencji 
mężczyzn I miejsce zdobył Chle 
wińsk! łGdynia-Port) przed Ko­
wal rzyl< i TSzczecinl.Wśród ko
biet zwyciężyła Brotkówna 
przed Cześeikówna (obie z Gdy­
ni).

C H O I N K I
Oddział Obrotu Art. Warzywniczo- 

Owocowymi Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców w Gdańsku uruchomił przed­
świąteczną sprzedaż choinek w następu­
jących punktach:
1. Oliwa, ul. Armii Polskiej 7,
2. Oliwa - Jelitkowo, ul. Bałtycka 36,
3. Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 72,
4. Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 33,
5. Wrzeszcz, ul. Kościuszki 61,
6. Nowy Port, ul. Oliwska, eksped. tow.,
7. Brzeźno, ul. Gdańska 2,
8. Letniewo, ul. Starowiejska 16,
9. Gdańsk, Targ Drzewny - Zbrojownia,

10. Trojan, ul. Sienna 14,
11. Siedlce, ul. Kartuska 213,
12. Orunia, ul. Jedn. Robotniczej 20. 
CENY: choinki małe do 1 m — zł 5,

choinki średnie od 1—2 m zł 8, 
choinki duże od 2—2,5 m zł 12.

2315-K

Prezydium W.R.N, w Gdańsku, Wydz. 
Społeczno -  Adm. decyzją z dnia 9. XII. 
1953 r. Nr AC III 8/177/S/53 zmieniło imię 
i nazwisko ob. Schiffman Beri, synowi 
Abrahama i Fradli, ur 3. VIII. 1924 r. 
w Kańczudze, zam. w Elblągu, Wiślicka 
lc - 3 na Szymkiewicz Bronisław.

8111-G

Zarząd Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców w Gdyni zawiadamia, że zgodnie 
z § 26-27 Statutu nr 2 Spółdzielni Spożyw­
ców zwołuje JESIENNE WALNE ZGRO­
MADZENIE DELEGATÓW, które odbędzie 
się w dniu 30 grudnia 1953 r. o godzinie 
18 w świetlicy Miejskiego Przedsiębior­
stwa Robót Budowlanych w Gdyni, przy 
ul. Traugutta nr 9.

ZARZĄD
2320-K P S S. w Gdyni

PRACOWNICY POSZUKIWANI 
i i i t i i i m i H i i M i f i i i i H i i i i i i i i i i i i M i i i i t ł i i i f i n i i m m i i i i i i M i i i i i i m i i i i m

Głównego księgowego poszukuje od zaraz 
Powiatowy Zakład Mleczarski w Starogar­
dzie Gd., ul. Mickiewicza 7/8. 2-324-K

:  *
ZAKŁADY GAZOWNICTWA |

i Okręgu Gdańskiego f
| podają do wiadomości że przy ul. Wa- |

i łowej 18 w Gdańsku, Bitwy pod Płow- $ 
catni 23/25 w Sopocie i Stefana Batore- | 

| go 26 w Gdyrr otworzyły dla świata pra- i 
| cy z dniem 15 grudnia 1953 
j  PUNKT USŁUGOWY NAPRAWY 
| DOMOWYCH APARATÓW GAZOWYCH ! 
J 2317-K !

OBWIESZCZENIA
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Prezydium W.R.N. w Gdańsku, Wydział 
Społeczno -  Administracyjny, decyzją 
z dnia 9. XII. 1953 r. Nr AC III 8/195/S/53 
zmieniło nazwisko ob. Polskiemu Swiebo- 
da vel Swieboda Podhorski, synowi Józefa 
i Marii, urodź, dnia 12 stycznia 1924 r. 
w Strzegowie, zamieszkałemu w Elblągu, 
ul. Fałata 5 m. 2 na Podhorski. Zmiana 
rozciąga się również na żonę Zofię Danutę 
z domu Bilewicz oraz na córkę Ewę, urodź. 
9. VIII. 1951 r. w Elblągu. 3686-G

Prezydium W.R.N. w Gdańsku, Wydz. 
Społeczno-Administracyjny decyzię z dnia 
5. XII. 1953 r. Nr AC III 8/170/P/53 zmie­
niło nazwisko ob. Pyczek Józefowi Stani­
sławowi, synowi Stefana i Seweryny, 
urodź, dnia 19 marca 1920 r. w Mokranach, 
zam. w Gdańsku -  Wrzeszczu, ul. Rut­
kowskiego 26b m. 4 na Paczyński. Zmiana 
rozciąga się również na żonę Lilianę Zo­
fię oraz na syna Leona. 30-G

30 kosztorysantów budowlanych, wysoko­
kwalifikowanych przyjmie od zaraz Woje­
wódzkie Biuro Projektów w Gdańsku- 
Wrzeszczu, ul. Miszewskiego nr 17, Zgło­
szenia należy składać w Dziale Kadr 
w godz. od 8 do 16. 2316-K
Inżyniera - mechanika względnie technika 
przyj mą Cd niskie Okręgowe Zakłady Tu-
cr.a Przemysłowego, Gdańsk, Wały Jagiel­
lońskie 8. 2304-K
Technika elektryka na stanowisko techni­
ka norm. zatrudni od zaraz Zakład Re­
montowy Energetyki w Gdańsku. Reflek- 
tanci winni się zgłosić w oddziale perso­
nalnym zakładu, Gdańsk, ul. Dziewanow­
skiego 11-15, w godz. od 8—15, 2310-K

OGŁOSZENIA DROBNE
iiimmmimiifiiiiMimmmiimimimiiimimimimmimmminimi
KUKSY maszynopisania, 
stenografii, sekretariac- 
kie w Gdańsku i w Gdy 
ni. Zapisy we Wrzesz­
czu. Grunwaldzka 76, 
róg Rutkowskiego, w 
Gdyni, Abrahama 6, tel. 
46-94 codziennie 2299-K

MALAREK Maria, El­
bląg, Nowowiejska 30 
zgubiła przepustkę stałą 
wydaną przez Zakłady 
Odzieżowe w Elblągu

3633-P

WÓJCIK Janina, Mal­
bork, Pstrowskiego 32 
zgubiła pokwitowanie nr 
448 wydane przez komis 
w Malborku 3632-P

ZŁAMANIEC Roman,
Dzierzgoń, ul Limanow­
skiego 3 zgubił kartę 
meldunkową 3664-P

UEBNER Maria, El­
bląg, Stawldłowa łOa 
zgubiła kartę meldunko­
wą wydaną p^zez PM RN 
w Elblągu 3685-P

SOBOLEWSKI Kazi­
mierz, Jasna, pow. 
Sztum zgubił kartę mel­
dunkową wydaną przez 
PGRN Jasna. 3698-P

FEDOROWSKI Bohdan, 
Elbląg, Wspólna 42 zgu­
bił legitymację zw źaw.

3697-p
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